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Biuro Redakcji „Dziennika Folskiego", ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie roezme 18 złr. — półrocznie
0 k w arta ln ie  4 z łr. 50 et. — m iesięcznie
1 z łr. 50 ct.

Z  p rzesy łka pocztow ą w państw ie  Austrjafckiem , rocznie
2'i /M .  półrocznie 12 złr. — kw arta ln ie  o z ł r . —
m iesięcznie 2 z łr.

Z przesyłka pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek ;>0 srg., 
do Francji, Anglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

W p ł a t ę  i  a g ł i s z e i ia  p rzyjm u ją  w e  L w o w ie :
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac M arjacki 

liczba 6 i 7 w domu Pana K isielk i; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. Ilaasenstein 
et Vogier, we W irdn :u A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za op łatą  A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 12 et. od ersza
Drobne*ogłoseenia po 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszka

n ia  i sklepy po l  ct. od wyrazu.

R e t la m y  w  r n tp y c e  „ M e s ł a n e ” 20 cn t. od w ie r s z a .

Od Administracji.
Dla uregulowana nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej :
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ k-parc.alnie 4 zł. 50 ct.
Za d o n o sz e n ie  do  d o m u  do p ła ca , s ię  m ie s ię c z n ie

j r  2 0  ct.
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a p r  o w i n c j : > kwartalnie 6 zł.

Za , ,B Ł 1 J S Z C Z “  dopłaca s ię :
_ . ( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

tf.a p r o w i n c j i  £ rwa-talnto 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od. 1-go i 15-go, zaś na .Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca ______________

Rokowania dyplomatyczne.
Lwów 3. listopada.

Dyplomaci europejscy, którzy swój rozum 
stanu natężali dotychczas gwoli rozwiązania i za
łatwienia przesilenia bułgarskiego, narobili takiego 
rozgardjaszu w tej sprawie, że dziwić się bynajmniej 
nie można nagłej i niespodziewanej ciszy, juka za
panowała w rokowaniach międzynarodowych. Wszel
kie noty, okólniki i cyrkularze, zbiorowe i odoso
bnione, jakie z najrozmaitszych stolic curopejb^ b 
w ciągu dwu lat ostatnich telegraf z szybkością błj - 
skawiezną roznosił na wsze świata strony, a o- 
rych jedynym tematem była Bułgarja, jej soDrn- 
rje. jej rząd i jej książę, powiększają teraz w 
archiwach dyplomatycznych ctosy starych bezuży
tecznych aktów, których wartość nawet dla przy
szłego szperacza i historyka jest więcej niż wąt
pliwy Że więc dyplomaci i mężowie stanu, któ
rzy mieli współdziałać w sprawie bułgarskiej, pra
cowali, zaprzeczyć trudno. Owszem sprawiedliwość 
nakazuje przyznać iin, że nawet bardzo skrzętnie 
pracowali, że na każdego dyplomatę wyp_da przy
najmniej jedna nota lub jeden projekt, który mógł
by ostatecznie był rozwiązać sprawę gdyby się wszy
scy inni byli nań zgodzili, fle tę prójćkfy 
po większej części poronione, to nić jest inoże wi
ną ich autorów.

Na razie żaden z tych projektów nie wydał 
pożądanych owoców. Ze strony europejskich mę
żów stanu nie uczy mono niepozytywnego, cobysię 
przyczynić mogło do rzeczy^ ist *go rozwiązania 
przesilenia bułgarskiego — w znaczeniu europej
sk im . W przesileniu bowiem tein musimy dokła
dnie rozróżnić rozwiązanie europejskie i bułgar
skie. Drugie rozwiązanie już nastąpiło właściwie 
Gdyby rzecz zależała od samych Bi 'garów, sprawę 
możnaby już dawno uważać za rozwiązaną. L chwifą, 
w której wybrany przez wielkie sobranje narodowe 
elekt przybył do kraju i złożył w obec reprezen
tantów narodu przysięgę jako książę i władca —  
z tą chwilą było przesianie dla Bułgarów ukou- 
czone i spiawa załatwianą Dyplomacja europejska 
rości sobie jednak — mniejsza na razie uzasa
dnione czy nie — pretensje do bułgarji i jest 
zdania, że to co dla Rułgarów jest rozwiązaniem, 
dla niej niem nie jest. Zdaniem jej, obecny swn 
jest nielegalny, nie może otrzymać sankcji eur>>- 
pejskiej i nie można go w żaden sposób uważać 
za rozwiązanie. Dokąd ta polityka doprowadziła — 
wiadomo. Wszystkie noty i długie rokowania nie 
doprowadziły do upragnionego rezultatu. Między 
mocarstwami nic przjazło do zgody. Żadnemu z 
nich nie udało się przedstawić projektu, na któ
ryby się wszystkie inne zgodziły. Czy zaniechano 
dalszych rokowań, niewiadomo, faktem jest, że uie 
słychać na razie ani o nowych notach, ani o no
wych projekt ich, mających Bułgarom zwiastować

sy.jski do ogłoszenia półurzędowego resume, do
tychczasowego przebiegu rokowań, z którem uwa
żamy za stosowne zaznajomić naszych czytelników.

** *
Projekt rosyjski wysłania, tymczasowego re

jenta do Bułgarji, którego zadaniem byłoby za
prowadzenie spokoju i porządku w kraju, datuje 
się od pierwszych miesięcy roku bieżącego. Turcja 
przyjęła w zasadzie projekt. Podczas rokowań w tej 
sprawie nastąpił jednak wybór ks. Kobnrga. Rosja 
protestowała przeciw temu, aby książę Ferdynand 
przyjął tytuł księcia Bułgarji i oświadczyła kate
gorycznie w nocie okolnej, wysłanej przez pana 
Giersa, że nie uważałaby się związaną traktatem, 
którego naruszenie cierpianein byłoby przez inne 
mocarstwa. Odpowiedzi mocarstw byjy rozmaite, 
Francja i Niemcy godziły się ze stanowiskiem 
Rosji, podczas gdy rządy w Londynie, Wiedniu, i 
Rzymie poświadczyły, ze uważają wpraw izie obe
cność księcia Ferdynanda w Bułgarji za nielegąl- 
ną, mimo to, wybór jego dokonano l^n a  fide. 
Sułtan ograniczył się na lekkiem zaznanemu nie
legalności i powołał reprezentanta tureckiego w 
Sofji za unopem do Stambułu, Równocześnie pro
sił sułtan księcia Rismarka o pośredTctwo celem 
osiągnięcia zgody między mp‘'>rstwami. Odpowiedź 
księcia Bismarka zpana. Skutkiem tego podjęła 
Porta rokowania w  sprawie rejenta, usuwając kwe- 
stje usunięcia koięcia uzurpatora. Rosja zapropono
wała jenerała Ernrotha. Porta wyraziła życzenie, 
aby charakter jego misji dokładniej został zdeiiujo- 
wany, aby mu towarzyszył komisarz turecki, aby 
misja jenerała nie trwała nad trzy miesiące, aby 
jego pierwszem zadaniem było utworzenie gabinetu, 
zwołanie sobranja bez udziału deputowanych ru- 
melijskich i aby Rosja postawPa trzech kandyda
tów na tron bułgarski. Na to odpowiedział rząd 
rosyjski: 1. Obecność dwóch komisarzy nie jest 
wprawdzie praktyczną, mimo to, rząd nie jest te 
mu przeciwnym ; 2. termin trzechmiesięczny jest 
za krótki, misja ma trwać przynajmniej sześć mie
sięcy ; 3. utworzenie ministerstwa i zwołanie so
branja pozostawić należy dyskrecji komisarzy, kwe- 
stja zaś rumelijskieb deputowanych nie może być 
załatwioną bez udziału innych mocarstw. Rząd 
cara spodziewa się więc, że Porta nie będzie ob
stawała przy tem życzeniu; 5. wymienienie kan
dydatów nie jest obecnie na czasie. Wybór księciu 
powinien być odroczony do czasu, kiedy w kraju 
zapanuje zupełny porządek W końcu wyraził rząd 
rosyjski zapatrywanie, że tylko wówczas możnaby 
liczyć na skutek, gdyby się sułtan zdecydował 
kategorycznie, że uważa księcia Koburga za uzur
patora i że stanowczo przy tem obstaje, aby jego 
Wysokość opuścił terytorjum bułgarskie.

** *
leżeli będzitmy pamiętać o tem, że powyższe 

przedstawienie wychodzi z urzędowych sfer rosyj
skich, wóv. czas łatwo będzie można zrozumieć 
wiele niedokładności, jakie się w niem mieszczą. 
Mimo to jednak posiada ono pewną wartość. Oka
zuje się z niego, że w kwestjacŁ bardzo ważnych nie 
przyszło do porozumienia między sułtanem a ca
rem, że mimo całej presji, jaką Petersburg wywie
rał Stambuł umiał salwować właściwą sobie 
bierność.

W każdym razie okaząje się, że dwa lata ro
kowań dyplomatycznych spełzły n„ niebem. Mo
carstwa. które położyły swój podpis na traktacie 
berlińskim, nie mogły się zgodzić w takiej na po
zór drobnej kwest]i. Kto na tem najgorzej wy
szedł, wiemy, lecz wiemy także, że Bułgarzy według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na razie nie bar
dzo są tą bezowocnością dyplomatyczną zgor
szeni.

Kto winien?
Sygnalizowany przez nas onegdąj artykuł Koln. 

Ztg. w sprawie wizyty cara w Berlinie zwala całą 
winę naprężenia stosunków między Niemcami a 
Rosją ne, prasę. panslawistyczną, która zgodnie z 
prasą francuską tchnie uczuciem nieprzyiaźnem w 
obec wszystkiego co niemieckie.

Artykuł rzeczony zaznacza, że wśród wielu ar
tykułów i korespondencyj; omawiających sprawę po
wrotu cara do Petersburga, pojawiły się zdania 
przypisujące winę nieprzychylnego usposobienia 
Niemiec w obec Rosii, zaniechaniu odwdzin cara 
w Szczecinie. Twierdzenie to jest niesłusznem i 
mogło wyjść od ludzi nieobeznauych dokładnie z 
fluktuacjami op nji publicznej w Niemczech. Ko
nieczność wymaga oszczędzania zdrowia sędziwego 
monarchy niemieckiego i z tego powodu należy się 
wdzięczność carowi, iż zaniecuał oawidzin, które 
przy znanem u cesarza Wilhelma iekeeważjniu 
przepisów lekarskich i zwykłym w takich wypad
kach ceremonjale przyjęcia, atalnie mogły oddzia
łać na stan zdrowia cesarza, Prąd antirosyjski jaki 
dał się zauważyć w prasie uięmieckiej,me m anie 
wspólnego z projektowanym zjazdem w Szczecinie 
i przyczyn jego gdzn indziej należy szukać. Niena
wiść, jaką zionie dziennikarstwo rosyjskie przeciw 
żywiołowi germańskiemu ma w sobie coś zaraźli
wego • nie znajdzie się naród, choćby nawet tak 
cierpliwy, jak niemiei k i , któryby "był w stanie 
znieść cały szereg obelg i szyderstw obojętnie. Wy
stąpienia prasy rosyjskiej przybrały nadto charakter 
pogróżki, który stawał się bardzo dobitnym od 
chwili uroczystych pizyjęć Deroulede’a i hymnów 
pochwalnych, wznoszonych na jego cześć w Rosji. 
Wojna francusko-niemiecka uważa się tam za e- 
wintualność, która predzej czy później musi nastą
pić, a prasa rosyjska me zaniechała żadnej sposo
bności, by zaniepokoić Niemcy dość v yraźnemi in
tencjami najazdu wespół z jawnym ich wrogiem, 
skoro po temu przyjdzie chwila sposobpa f. ...

Głosów, które się z tem zdaniem, orwały, nie
podobna lekceważyć na równi z temi, jakie się od 
czasu do czabu dają słyszeć y* prasie angielskiej 
luo tramuskięj. Przeciwnie, są to głosy organów 
Tołstoja, ministra spraw wewnętrznych i Pobjedo- 
scewa. prokuratora św. synodu., którp na szerokie 
masy, pozbawione samodzielnego .zdania, wywierają 
wpływ potężny. Apostoła odwetu Deroulec a nosili 
na rękach wyżsi oficerowie rosyjscy. Pominąwszy 
milczeniem enuncjacje W. księcia Mikołaja, wszy
stkie te demonstracje noszą na sobie charakter 
międzynarodowej groźby i mają za cel podniecenie 
nienawiści ludu rosyjskiego ku Niemcom, by ją na
stępnie wyzyskać, gdy przyjdzie chwila potemu. 
Demonstracje te odznaczają się zbyt wielką donio
słością, by baczny polityk mógł się jeszcze łudzić 
co do ich znaczenia a wizyta cara, względni jej 
zanieebanie nie może w obec nich mieć decydują
cego znaczenia.

i, .;i..

W sprawie wałilty.
(Die AuluakŁP lei Baamhjungeu in Og»Mrreieb-jJngarn 

und di* inferuationale Jtegelnng dar Wahrupg«rage.)
(T. Ł  ) Oto tytuł broszurki napisanej przez wiedeń

skiego adwokata dra. Ignacego fioko, a wydanej 
j irzez zaszczytnie znaną firmę księgarską Manza. 
Tytuł ciekawy a tem ciekawszy dla mieszkańca 
monarchji, gdzie łatwiej spotkać się z kośćmi 
przedpotopowego mastodonta, jak z okrągłą fizjo- 
nomją dukau Niestety autor broszury został dłu
żnym odpowiedzi, kiedy i pod jakiemi warunkami 
ma nade,'?' dla Austro-Węgier mpżność zastąpie
nia not papierowych brzęczącą monetą. Nie doczy
tać się jej w całej broszurze, napisanej dla tego 
raczej, a.>y dowieść zgubnych następstw ekonomi
cznym. jakie zrodził system monetarny, oparty na 
n .imeta cznąj ^aiUPje  ̂ azv ona opiera się na

złocie, jak w Niemczech, czy ma za podstawę sre
bro, jak w Austrji.

Tę tezę rozbiera autor z drobiazgową sumien
nością prawnika, ocenia wyszulane dowody za i 
przecw, i z ich zestawienia i porównania dochodzi 
do przeświadczenia, że ..eno zwrot do bimetalicznej 
waluty byłby skutecznem lekarstwem na teraźniej
szą nędzę ekonomiczną cywilizowanego świata.

Przez to nie rozumie autor tego bimetaliczne- 
go systemu monetarnego, jaki zaprowadził u siebie 
zv.iązek państw romańskich, gdzie dając przewagę 
złotu wybijanie monet srebrnych ograniczono ao 
potrzeb zdawkowych, i gdzie stosunek wymienny 
złota do srebra,, ustalony prawem na 1 : 15.5 
me może być utrzymanym w wolnym handlu 
kruszcami.

Dra Piska wymarzonym ideałem byłoby po
wszechne zaprowadzenie takiego bimetalizmu, aby 
oba kmszce — złoto i srebro — mając raz na 
zawsze prawem ustaloną wartość wymienną, słu
żyły wspólnie za podstawę monetarnego systemu 
w świecie cywilizowanym ; aby przeto wszelkie zo
bowiązania. zaciągnięte w złocie lub srebrze, mo
gły być spłacone według możności lub woli któ
rymkolwiek z obu tych metali, według stopy-ich 
imiennej wartości.

Do tego przeświadczenia przycnodzi autor, 
wykazując, że zaprowadzenie jawnej waluty złotej 
lub przyjęcie jej ukradkiem — jak się to stało w 
związku państw romańskich — i idące zatem zde- 
monetyzowanie srebra, podniosło nadmierni# cenę 
złota, obniżając równocześnie cenę srebra.

Wykazuje, że popyt za złotem, które już dziś 
niezdolne pokryć potrzeb obiegowej monety, i po
daż srebra, którego miljardy wycofano z monetar
nego obiegu, doprowadziły do tego, iż obok urzę
dowej normy wymiennej obu tych kruszców, jąk 
1:15*5, ich stosunek wartościowy w swobodnym 
targi* zeszedł na 1: 22*5.

W skutek tego przy gatunkowej ciężkości. 
złota =  19*2 i srebra = .  10-5, wartość dwórh 
sztuk złota i srebra o równej bryłowatości stdją 
do siebie w stosunku wartościowym jak 1 :41*14, 
albowiem (19-2 X  22*5) : 1(V5 =  41*14. A jeanak 
wiadomem jest, że wymienny stosunek obu szla
chetnych kruszców przyjmowano w starożytności 
na 1:13*5, czasami nawet jak 1: 8 lub 1 :10 i że 
tylko wyjątkowo pojawiał się stosunek 1 :1 7 .

I równie jest znanem, ie  w wiekach średnich 
wynosił ten stosunek 1 :1 1  5 lub najwyżej 1: 15. 
że w XVIII wieku wymienne wartość podskoczyła 
na 1 :14*98, a po koniec pie-wszej "połowy u» 
szego stulec.a nie przekroczyła stosun.ru 1 15*83, 
a że nawet w latach 1850—67, wiec od czapu 
najwydatniejszej eksploatacji pól złotodajnych Ame
ryki i Australji, stosunek ten nie przekroczył 
1: 15*57.

Zatem obecny spadek wa tości srebra, dopa
truje autor z całą słusznością nie w jego coro
cznym przyi oście produkcyjnym. lecz w podrożenir 
złota, które przyjęte przez cały świat cywilizo
wany jako moueta obiegowa, wycofane zosta/o z 
rynków handlowych. Widzi przyczynę tego ekono- 
micznegc zjawiska, dwojaką.

Pierwszą — szalony wzrost obrotów pienię
żnych naszego stulecia, Któremu nie wystarczają 
obecne zapasy złota; di aga — powrót z mbinjic 
na targi band »w“ niezmiernych ilości srebra i 
pewna stagnacja, która od dłuższego już czasu za
panowała vr wywozie srebra do wschodniej Azji, 
gdzie ono dotąd stanowi panującą walutę.

I z całą bystrością przewiduje auior d a lią  
deprecjację srebra obok podrożenia złota, opierając 
się na tych stv ierdzonych faktach, że coroczny 
przyrost złota z normalnej jego produkcji, po strą
ceni u ilości, wymaganych przez handel na cele 
rzemieślnicze i artystyczne, wynosząc zaledwie 100 
milj. marek na cele monetarne, nie idzie w parze 
ze zwiększonami obrotaL, i pienięznemi i że równo-

czesnie coroczna produkcja srebra na waność (ioc 
mil, mów marek i dalsze jego demonetyzowauie 
coraz wyżej podnoszą zacasy srebra, me mogące 
wsiąknąć m potrzeby" handlu.

I ziad pójdzie dalej, że obok wzrastającej ce
ny złota obmzi c się będą ceny wszelkich produ
któw pracy ludzkiej.

Dlatego to autor, doradzając zwrot od monetar
nego systemu do bimetalizmu, nie może doradzać 
Austro-Węgrom przyjęcia waluty złotej, chociaż 
nie tajnem. są dlań niekorzyści, wynikające z obe- 
enej waluty srebrnej. UjawnLją się one tak w na
szym handlu dowozowym doliczeniem do cen to
waru ażia od złota, które już obecnie doszło do 
27%, jak w handlu wywozowym, gdzie znów to 
samo ażio obniża ceny targowe naszych artykułów 
wywozowyeh i powtarza się na wszystkich naszych 
zobowiązaniach zagranicznych płatnych tamtejszą 
walutą — a więc złotem.

Lecz odradzając Austrji przyjęcia waiuty zło
tej, nie doradzi przyjęcia bimeiahzmu, bo powo
dzenie jego upatruje jeno w zgodnem przyjęciu 
tego systemu monetarnego przez :ałv świat cywi
lizowany, a to na zasadzie: 1. Że tak złoto, jak 
srebro służyć mają za podstawy monetarnego sy
stemu ; i że wybijanie monet z obu tych metali 
dziać się będzie w stosunku wartościowym, jak 
1:15*5. _ Wszelkie zaś odosobnione uciłowania w 
zmianie waluty uważa auto** za niemożliwe do 
przeprowadzenia a przeto dla biorących inicjatywę 
za zgubne i szkodliwe. Przeciwnie z działania skom- 
binowanego wszystkich państw cywilizowanego 
świata lokuje sobie nadzieję zmniejszonego popytu 
złota, zwolnionego z monopolu menniczego, a 
zwiększonego popytu za srebrem aopuszczonem 
znowu do mennic. I przypuszcza z wszelkiem pra
wdopodobieństwem, że na tej podstawie zwiększony 
obieg kruszcowej monety umniejszy jej moc na
bywczą (Kaufkraft) a podniesie cenę produktów 
pracy ludzkiej, że usunie walkę międzynarodową o 
zasoby złota prowadzoną na niekorzyść handlu pod
wyższ" jniem stopy procentowe, dyskontu, że wresz 
cif rozłoży równomierniej zapasy obu kruszców.

Szkoda, że autorowi nieznanym5 był artykuł 
z 1. września b. r., naczelnego redaktora francu
skiego Ekonomisty. Byłby mu posłużył za dalszy 
argument, jaką walkę staczają narody, aby nie 
uronić nic z zapasów tego drogocennego złota, 
którego mają za szczupło , aby nieu pokryć swoje 
obroty pi śnieżne i jaki przestrach ogarnia je, 
l iedy bank francuski lub londyński mykaże, w 
którym bilansie zmnięiszunie się zapasów złoto.

Pomimo, że autor stanów cze lekarstwo ns tera- 
iniojszi nędzę ekonomiczną wszechświata widzi 
w bimetalizmie, nieprzypisuje mu własności środKa 
uniwersalnego, ale zgodziłby się na monometa- 
lizm w srebrze, na powrót pio waluty, która wy- 
łącznij by.a formą monetarne ludzkości od za- 
mierzcnłych czasów starożytności do zarania na
szego stulecia.

Kilkutysięczne historyczne doświadczenie wy
ciska stempel piak.yczności na tym systemie, pod 
ktoregc berłem nie zdarzały się te fluktuacje w ce
nach oou kruszców, jakich dożyliśmy w ostatnim 
lat dziesiątku, bc złoto używane zawsze ze wzglę
dów loruialnTeL na cele mennicze zawsze miało 
stosunkami h&ndlowem, ustaloną cenę i wartość 
‘.youenną, a obywało się przeto bez międzynaro
dowych traktatów, aby utrafić rzetelny stosunek 
wartościowy między wybijanemi złotemi i srebrne- 
mi monetami.

Zwrot do monometaiizmu w srebrze rozwią* 
zii Dy zatem równie skutecznie kwestję uniwersal
nej waluty; uczyniłby zbędną konieczność reguło 
wania p r a w o m  wymiennej wartości złota i sre
bra, bo ujzyniłyby to stosunki i koniunktury han
dlowe ; nie cofnąłby z teraźniejszego obiegu tych 
dzić kursujących miljardow monet złotych a wzmo
cniłby środki wypłat świężemi miljardami monet
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(Ciąg lalszy).

Znowu jeden po drugim weksle przesuwały 
się w promieniu lamry, aż bystre oczy pana Poli
karpa znatozły ów nieszczęsny.

I on go potrzymał minurę w dłoni, pokiwał 
głową, podał przez stół naczelnikowi.

— Niech pan poiowna podpisy — rzekł.
Wezwany nałożył binokle, wpatrzył się uwa

żnie , porównał z drugim i nagle porwał się za 
głowę- , , |

— Kto to sfałszował V — krzyknął. - Mów, 
pauie Hieronimie! To nie pan pisałeś, to podro
bione !

—  Czemu pan tego nie dojrzał, zanim go po
tępił —  odparł gorżko pan Pol ikarp.

— Czemuż ol milczał i tak się zmięszał okro
pnie? KŁÓĆ to sfałszował? W iecie?

__ Wszakżem panu mówił, że, mam dfloch 
wnuków. A może panu i nie obcy Albert Biało- 
piotrowicz, mąż córki radcy B. O nim szeroko mó
wi stolica.

— Słyszałem. To brat H-aronimi 't
—  To jego bratanek i falszu-z 1 Przea mie- 

Biącem ndwidził go tu, chciał pieniędzy. Hiero
nim oddał mu,, wszystko, co aart bił z lakim mo
zołem — kilkaset rubli. Była to kropla w morzu; 
żądał więcej, zrobił propozycję pożyczki ut pań- 
“L. kretłyt. Hieronim go za drzwi wyrzucił. 
Oto i wszystko. Żyd dostawca, skarany za ji

^ucitek^D0  ̂ ' ^  pieniądze, Albert podpisał brata

' Okropne Byłem ślepy i w nawale interesów 
nie spostrzegłem łożnicy! Panie Hieronimie, pan 
ranie zna, to posądzenie nie dawało mi spokoju! 
Żebyś wymówił cboc słowo obrony l

— On! — wybuchnął dziad Polikarp!   Ha,
to wy go nie znacie, pauie naczelniku! To czło
wiek, na którym nie ma ani jednej skazy, ani 
jednej winy. Ze złota i stali ulany, szlachetny 
aż do dziwactwa, dobry aż do szpiku kości! On 
bronić się kosztem brata? On oskarżać krewne
go o fałszerstwo ? Wolał się zabić! On złodziej !... 
Dlaczego ? po co ? Wszak on nie hula, nie pije, 
nie gra w karty, a panu służył jak wierny pies, 
znosząc niechęc kolegów, szczędząc każdy grosz, 
pracując za dziesięciu. Zbierał panu skarby i 
chwałę za kawałek clileba, przywiązał się do pana 
jak do dobroczyńcy, a pan go zrobił złodziejem! 
E j , nie będziecie mieli sług i przyjaciół, jeśli tak 
płacicie!

Oto pańskie pieniądze, dziękujemy za łaski 
i służbę. Chłopca mego mi dajcie teraz, on cho
ry śmiertelnie. Bóg wie, czy przeżyje to nie
szczęście !

— Co pan chce, zrobię dla niego. Nie za 
sługę go miałem, ale za syna. Nie rozstawaj
my się w gniewie, panie Hieronimie. Daruj
cie mi.

■Młody chciał wyciągnąć rękę, ale dziad go 
zatrzymał."

— Hańbę jego słyszało sto osób, panie! — 
0stro — niechże przy nich odbędzie się re-

habilitacja.
Gotów om I Proszę panów za sobą.

' vi l6a*0nach  sto osób bawiło się ochoczo, ale 
na, widok tych trzech ludzi zmięszał się taniec; 
przeczuwani ■ coś ważnego.

Gospodarz skinął na muzykę, by umilkła.
— - Panowie1 —  zawołał donośnie. — Byliście 

świadkami ciężkiej krzywdy, jaką najniesłuszniej 
wyrządziłem waszemu koledze, juo go zna, tęp

pewnie nie wierzył w posądzenie ten pewnie 
mnie potęi i, i słusznie! Weksel był podrobiony 
a że pan Białopiotrowicz, choć to spostrzegł, nie 
zwrócił mojej uwagi, miał smutne osobiste powody. 
Ja jeden byłem wmUy r

W obec was wszystkich proszę go o przeba
czenie za śmiertelną obrazę. Zawiniłem ciężko 
względem człowieka, któremu zawdzięczam po
myślność robót, duskouałą karność robotników; 
który jest uosobieniem rzetelnej pracy i nieposzla
kowanej uczciwości, przepraszam go teraz słowem, 
a czynem eotowem zawsze dtwieźć, jak go ce- 
nię i wysoko i ufam nieograniczenie.

Daj mi pan rękę, panu Białopiotrov icz, i 
przebacz! Bóg świadkiem, jak mi ciężko było 
przebyć te kilka godzin! Zapomnij mi tę nie
szczęsną scenę i zostań przyjacielem, jak dotąd, na 
zawsze!

Hieronimowi kołowało się w głowie, le- 
uwie zdołał podnieść reke i uścisnąć dłoń in
żyniera.

Za naczelnikiem inni poczęli cisnąć się ku 
niemu, zapewniać o życzliwości, pytać o zdro
wie, twierdzić, że byli pewni takieco zakoń
czenia.

Zn ijome damy zbliżały 'śię także, witając z 
uśmiechem, ale on patrzał* dziko, nie rozumiejąc 
dobrze, rie Opowiadając prawie.

ObejrzaJ się na dziada,
— Chodźmy ztąd — szepnął
Wtem u duw i hałas sie podniósł, bieganina, 

wołania i do salonu wpadł duzorca, w poszarpanej 
bluzie, bez czapki, czerwony jak upiór.

— Czego chtosz? Co się stało? — zawołał 
naczelnik.

**atą się baraki Eljasniana, magazyny, pod- 
wał, wszystko!

■aray zaczęły krzyczeć j mdleć. Inżynierowie 
rzucili się d > drzwi i okien. IstotniĆjJprzez szyby 
biła łuna pożaru.

— Sikawki! Pobudzić robotników! Ratować! 
My sam idziemy! — zakomenderował naczelnik.

— Robotników nie trzeba budzić! Oni sami 
podpadli! Żyda upiekli podobno ! Bunt — bełko
tał dziesiętnik. — Niech pan wyjdzie! — zwrócił 
się do Hieronima.

— Czegóż chcą?
Naczelnik szukał czapki i aż sapał z gniewu.
Nim człowiel zdołał odpowiedzieć, pod okna

mi salonu powstał wrzask piekielny. Tysiąc może 
głosów zawyło unisono:

— Białopiotrowicza nam! Dawajcie zaraz I 
On piemędzy cudzych nie brał, on nasz ! Żyd brał! 
Nie ma żyda!

Na taka pretensję gniew naczelnika opadł na- 
natychmiast. Sądził, że tu jest rabunek rzeź, 
chciał telegrafować po wojsko. Wieść o śimurci 
Eljasmana miernie go dotknęła. Spojrzał na Hie- 
ronimo.

—  Niebezpiecznie pana zaczepiać — yzekł.
— Panie naczelniku, panie naczelniku! —  

zawyła tłuszcza. v, _l
Otworzył okno Na dole roiło się jak mrowia 

czarnych postaci.
— Czego chcecie ? — krzyknął.
— My- panię naczelniku, zął°żym swoje pie

niądze za Białpp.’ .trowicza I My założym, zniesiem 
do grosza 1 Jegu nam oddąicie !

— Dziadku — . °zenp%ł fuów Hieronim —  
chodźmy. Mme tak strasznie słabo,

Par Polikarp źTbliŹjff się do naczelniku.
— Żabmrę go z sobą — rzekł — pan raezy 

wydać, urlop
—  Żablorą oo.rpl|0tnipy Słyszy par? IJofiPy 

bozek tej arrai ORoatmy. No, na te.^jjąftk.- 
więcęj rozumu, jal my wszyscy MCimiarzyjii spra- 
wjedfiwosę dórazuie. Wyrwątibv swego ulubieńca 
z piekła 1 Panowie, kio" ze m ią odp-owadzi, ęho- 
reec kojęgę do domu? Nie czas dzie się bawić!

Połowa towarzystwa chwyciłs za czapWi Na
czelnik ze starcem wzięb pod ręce Hieronima, 
nieślf go praw > >.

—  Białopiotrowicza nam, Białopiotrowicza 1 —  
wył tłum przed domem.

Było ich kilkuset, z kołami na ramionacł 
na przodzie śiusan. JaL, posmalony^.^,odrapan’ 
straszny. Musiał przyłożyć czynnej'lt ę »  do egzt 
kueji żj da. Na widok Hieronima groźny wrzas 
zmienił się w grzmiący okrzyk, pozdejmowa 
czapki.

Białopiotoowicz chory. Nie krzyczcie. Pr( 
wadzimy go do domu — zawołał naczelnik.

ufW1ZaL̂ 1 ,uc*chło wszystko.
( V  z zanh>siem! Daj no stary! — rze, 

poufale do pana Polikarpa. — Panu naczelników 
dziękujem —  dodał, kłaniając s..

I stał się iziwaezny pochód tryumfalny. Ja 
oziecko wziął ślusarz Hieronima na ręce i ruszj 
przodem, otoczony gronem inżynierów. Za niu 
rzucił się tłum roboczy, dalej podrzędna służba 
w końcu jechało towarzystwo balowe.

Jechało to i szło do baiala z desek, gdzie 
progu stal Eazyb w roli niewiniątka, patrząc n 
opadającą łunę nad gniazdem Eljasmana.

Ze ślusarzem zamienił, spojrzenie złośliwi 
radości. Lczucie zemsty było w nim silniejsze, n: 
trwoga o ulubionego pan?

— Doktora, _ (azyli! rozkazał pan Polikari
Hługa aż podskoczył na ten głos
-  Jest> J*sny panie —  odparł.

Istotnie doktor już siedział przy łóżku.
T n ch°regc nr posłaniu.

, , , ,? lk0 8° P»n wylecz! — rzekł ostrzegŁ.:ąr
do 'jm.skulapa i wyszed., o ile mógł najciszej.

ittm się rozszedł Dowoli. W baraku" zosti 
naczelnik, dokrar i starzec; na progii jak strt 
honorowa stanęło dziesięciu ślusa*zy. żaden kri 
nie był lepiej strzeżony, am' szybciej obsłużon 
jak Hieionim.

Ale biedak nie widział swego tryumfu.

(&44 haiśśj* nasiąptj.
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srebrnych, uzyskaoemi z zapasów teraźniejszych i 
i corocznej obfitej srebra produkcji. W  ślad tego 
ze zmnożoną ilością obiegowej monety poszłoby 
podniesienie się ceny wytworów pracy ludzkiej i 
rozwój bogactw nagromadzonych na pożytek ludz
kości.

Broszurkę kończy życzenie, aby monarcbja na
sza. próbując doprowadzić4 międzynarodowe porożu - 
mienie ku regulacji waluty na podstawie bimetali- 
zmu lub waluty srebrnej, nie opuszczała swojego 
wyczekującego stanowiska, a raczej upornie stała 
przy swojej walucie srebrnej, która kiedyś musi 
się stać walutą wszech świata, niźliby narażając 
się na brak obiegowej moncfy szła w służoę w a
luty złota, która rujnując dobrobyt cywilizowanego 
świata, wygrywa obecnie ostatnie atuty, aby utrzy
mać się u władzy.

Sprawa abisyńska.
Usiłowania angielskie celem pogodzenia W ło

chów z negusem poczynają przybierać realniejsze 
znaczenie. Onegdaj odeszła z Massawy do negu
sa komisja an g ie lk a  dyplomatyczno-wojskowa, któ
rej zadaoiem jest doprowadzenie porozumienia tak 
wielce, szczególnie przez Anglję i mocarstwa cen- 
tralne upragnionego. Z drugiej jednak  strony rząd 
włoski, trzymając się zasady s i v is  pacem para  
helium, czyni wszelkie zarządzenia, ażeby w da
nym razie rozwinąć akcję militarną na szerokie 
rozmiary. W łoskie ministerstwo woiny zarządziło 
energiczną budowę baraków, które mają pomieścić 
prowjant i amunicję potrzebną dla 2 0 ,0 0 0  ludzi i 
zapasy dla 6.O00 koni i bydła pociągowego W  naj
bliższej przyszłości wyprawionym zostanie jeden 
oddział balonowy do Afryki, przeznaczony na ewen
tualny użytek wojenny.

Komendantem tego oddziału został mianowany 
kapitan inżynierji Pecori, który obecnie przebywa 
w Anglji, aby zapoznać się z taktyką tego rodzaju 
broni. Gdyby zresztą przyszło istotnie do wojny, 
to Włosi uzyskają niespodzianego sprzymierzeńca 
przeciw Abisyńczykem w osobie księcia PebOb, 
stryjecznego brata króla Jana, a więc kuzyna ne
gusa i jego żony. Siostra Debóba jest jedną z żon 
abisyńskiego naczelnika sztabu, fias-Alluli, on zaś 
sam jest młodym, ledwie trzydziestoletnim mło
dzieńcem. Ponieważ jest z natury ambitnym i nie 
mógł sobie zapewnić samoistnego panowania, pro
wadził rozbójnicze życie na granicach Abisynji. 
To spowodowało jego banicję, w której dotąd żyje. 
Od czasu do czasu porywa się jednak do walki, 
a w roku 1875 zrobił nawet formalną wj prawę 
na Abisynję, został jednak ptzez Bas-Allulę na 
głowę pobity. Obecnie, korzystając z nieporozu
mień, stanął po stronie WłochóW, pod warunkiem 
jednak, że w razie ich  zwycięztwa otrzyma jaką
kolwiek prowincję w samoistny zarząd pod pro
tektoratem włoskim. Sprzymierzeńca tego lekce
ważyć sobi» nie można, gdyż skutkiem wewnętrz
nych stosunków w kraju, JDebiib może liczyć na 
znaczną ilość sojuszników.

Tak wię< Włosi spokojniej dziś mogą oczeki
wać rozw iązania Lwestji, która do niedawna jeszcze 
m iała groźne znaczenie.

Z prow incji.
Stryj 2 . listopada ( M alkontenci —  Trójra- 

m ienne krzyż*). Piękny nasz rynek, tworzący regu
larny i obszerny czworobok, jakim —  po całkowitem 
zabudowaniu, czego w przyszłym roku już się spo
dziewamy —  nie wiele miast naszego kraju będzie 
mogło się poszczycić, doczekał się pod obecnym ^sprę
żystym zarządem daw no upragnionego upiększenia 
przez zasadzenie w około drzewami, obwiedzionemu 
celem ochrony trwałeiui koszami Drzew* te tworzą 
Kształtny regularny czworobok w owym czworoboku, 
a każda linja jogo znacznie oddalona jest od cnodnnta, 
t*k, iż tvm sposobem powstały w rynku cztery nader 
szerokie i wygodne ulice. Ża plantacje te i pod wzglę
dem hygjenicznym są wielkiej doniosłości, nie potrze
bujemy chyba dowodzić, a Jodąjemy, że pomnożenie 
plantacyj w mieście naszej tem bardziej jest wska 
zane, ile że baidzo wielka ilość drzew topolowych, 
pamiętających Jeszcze czasy dawniejszych cyrkułów, 
która tak pięknie miasto nasze zdobiła, z puwodu 
starości i grożenia zawaleniem się musiała być uprzą
tnięta. To też z wielkieu zadowoleniem patrzymy się 
na to Świeże dzieło pieczołowitości obecnego zarządu. 
Atoli w szeregach zwolenników starego ładu a raczej 
nieładu znachodzą się i z powodu tej inowacji choć 
nieliczni malkontenci, widząc w tych plantacjach na
wet zagrożenie ich bytu materialnego (!), argumentu
jąc, źe Judzie, przi bywający na targ, nie będą teraz 
mogli wygodnie rozlokowywać swych fur po rynfctr i 
że to odstraszać ich będzie od uczęszczaniu do miasta 
w dnie targowe, chociuż umieszczanie wozów na 
rynku od czasu zeszłorocznej katastrofy zostało wzbro
nione, a mimo to targ' się nie zmniejszała, iwtaasua. 
że ludziom targowym służy do tego o.łu obszerniej
sza jeszcze targowica tui obok rynku położona. Mamy 
jednak na Gieję, że tym malkontentom nie uda się 
drugi raz usunąć zdrowotnych tych plantacyj, jak to 
się stało przed laty, gdy pod nieobecność burmistrza, 
który w sprawach .publicznych na dłuższy czas był 
się odJalił, zastępca tegoż na podstawie już dawno 
zapadłej uchwały rady miejskiej, nie mogącej się do
czekać wykonania, zajął się wykopaniem, dołów i za
sadzeniem drzew w rvrku, w skutek czego ci sami 
malkontenci zniewolili ulegającego ich woli burmistrza, 
by odrywając się na kilka dni ważnych rfwych za
jęć publicznych, przybył umyślnie w tym celu do 
Stryja, aby objąć urzędowanie na tak długo, aż owe 
doł? zasypane i drzewa bądź już zasadzone bądź do 
sadzenia przygotowane uprzątnięte zostały. A dzisiaj 
szepcą oni: „o tem porau * i wzdychają '/.a powro
tem tych błogich czasów, gdzie wszystko tak się dziać 
musiało, jak oni sobie tego życzyli . . . . .

Ud przeszło 8 lat bu iu ją paraijame tut )si o ln .  
gr.-kat. di agą cbrkiew na LwcwSKien przedmieściu. 
Dzięki wytrwałej pracy i rzadkiej ofiarheśoi tych 
ludzi, dzieło bardzo szczupłemi funduszami rozpocz; te, 
do których i gmina miasta Stryja datkiem, jakkol
wiek skromnvm, się przyczyniła, jest już bliskie 11 
ukończenia. Poświęcenia tej nowej cerko.* ma wkróte* 
dokonać ks. metropolita SemWatowicz, a ogół tutej
szych mieszkańców przygotowuje się na godne przy
jęcie tego dostojnika hierarchji kościelnej. Dziwią się 
tu jednak ogólnie, że budowa jest iuż na ukończeniu, 
a dotąd jeszcze nie usunięto krzyżów, któryoh usta
wianie przy nowych budowach katolickich świątyń 
bożych, wskutek znanej emanacji ojca świętego, nie 
jest dozwolone i figurują dotąd takie krzyże tak nad 
głównym wchodem jakoteż na kopule owej cerkwi, 
przypominające owe smutnej pamięci czasy, gdy godła 
tego świętego używano do demonstracji.

Nie czynilibyśmy o tem wzmianki, gdyby cer
kiew owa była już całkowicie ukończone i poświę
coną i gdyby u nas także na cerkwi głównej podobne 
krzyże się znajdywały, bo w takim razie w myśl 
owej emanacji ojca świętego, musianoby się liczyć

z faktem dokonanym. -Uk długo jednak świątynia 
nie jest ukończoną, poświęconą i dc użytku oddaną, 
o fakcie dokonanym mowy by 5 nic może.

Nisko 2 . listopada. (Zakończeni' akcji komi
tetu  d 'a  pogorzelców U tonowa). Wiadomo z po
przednich naszych korespondeueyj, iż zaraz po poża
rze Ulanowa z dnia 3. sierpnia zr. zawiązał się ko
mitet powiatowy ratunkowy z siedzibą w Nisku z 
najwybitniejszych osobistość*! złożony, który wyręczając 
się w poszczególnych czysto lokalnych czynnościach 
komitetem miejscowym w Ulanowie, całą akcję ratun
kową zagrożoaego w swej egzystencji miasta Ulanowa 
w swoje ręce ujął, starając się przeprowadzić ją w 
podwójnym kierunku; raz czysto humanitarnym, przy
chodząc w pomoc walczącym z głodem i nędzą pogo
rzelcom, powtóre w kierunku odbudowania spalonych 
1/3 części Ulanowa, by prze.: rozszerzenie i uregulo
wanie dawnych ulic, równie jak przez otwarcie no
wych, przez założenie plantacyj na spalonej dzielnicy, 
wybudowanie studzien publicznych, dawniej w calem 
mieście nieistniejących —  obawę podobnej katastrofy 
ogniowej, jeżeli nieumożebnić, to na każdy wypadek 
bodąj zmniejszyć.

Komitet ratunkowy powiatowy zajął się zaraz 
dokłidnem zebrani im dat statystycznych, tak co do 
ilości pogorzelców, jak też co do wysokości szkody, 
przedłożył opis całej katastrofy ogniowej władzom 
rządowym i autonomicznym, zaapelował do ofiarności 
prywatnej, udał się do powiatów i miast w naszym 
krajn, a rezultat tych zabiegów, według zamkniętych 
rachńnków dowodzi, że mimo poprzedzających klęsk 
ogniowych Stryja i Liska i wyczerpującej niemal 
wskutek tych nieszczęść ofia mści prywatnej i pu
blicznej, wpłynęła na rzecz pogorzelców Ulanowa 
wcale znaczna suma, bo 18.463 złr, 51 cnt. Z po
wyższej sumy wydano pogorzelcom'

Na doraźne wsparcie 2.731 złr. 36 cnt., udzie
lono zapomogi na cele odbudowania 10.395 złr., wy
płacono pogorzelcom za wywłaszczane części parcel 
budowlauych pod regulację dawnych i utworzenie no
wych ulic 1 775 złr. 32 cnt., razem 14.901 złr. 
6 8  c n t , resztującą zaś kwotę 3.561 złr. 85 cnt. aw. 
po odtrąceniu wydatków kancelaryjntch w ilości 
452 złr. 9 cnt., użvto na założenie plantacyj, wysta
wienie cegielni miejskiej (dawniej nieistniejącej) za- 
kupno sikawek (w miejsce spalonych przy ogniu) i 
na budowę trzech studni publicznych.

Użytkując w powyższy sposób uzbierane fundu
sze. złagodzono nędzę, która w całej sile istniała, 
przeszkodzono emigracji mieszkańców, którzy bez za
siłku na tułactwo byli skazani i umożebniono odbu
dowanie się miasta.

Na spalonej dzielnicy stanęło dziś przy nowo 
utworzonych, rozszerzonych, drzewami obsadzonych 
ulicach przeszło 1 0 0  nowych domków, cała dawniej
sza postać miasta zmieniła się na lepsze, a mie
szkańcy zamiast jak dawniej czerpać wodę z odległego 
Sanu lub Tanwi, dziś mają ją ze studni na placu po- 
gorzeli wystawionych.

Staraniem komitetu było także uzyskanie dla 
Ulanowa pożyczki państw, wszelako mimo należytego 
uzasadnienia, wniesionych w tej mierze podań do lady 
państwa i ministerstwa, mimo przychylnej w tej 
mierze rezolucji Sejmu, wzywającej rząd do udzielenia 
pożyczki z funduszów państwowych w wysokości 
50.000 złr. na cele odbudowania Ulanowa, rząd re
skryptem z dnia 2 2  lipca rb. odmówił stanowczo 
wszelkiego dalszego wsparcia z funduszów państwo
wych ,

Gd^ tyra sposobem odjętą została nadzieja uzy
sk ania czegoś więcej dla Ulanowa, uważał komitet po
wiatowy swoje zadanie za. spełniono, ęos„.mówił się 
rozwiązać, składając równocześnie szczegółowe spra
wozdanie władzom rządowym i autonomicznym.

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Stan zdrowia ks. Jadw. 

S a p i e ż y n y  jest z każdym dniem pomyślniejszy i 
podobno jnż w ciągu bież. tygodnia będzie czcigodna 
ta pani kompletnie zdrową. Puchlina na nogach z po- 
wodn ciężkiego potłuczenia ustąpiła zupełnie. — Pre
fektem św kongregacji obrzędów, w miejsce zmar
łego kardynała Bartoliuiego, mianował Ojciec św. 
kardynała Angelo B i a n e h i.

Nekrologia Antoni P o d w i ń ,  emerytowany 
urzędnis dyrekcji skarbu, zmarł w Brzesku w 81 r. 
życia. —  Eóża z Lenzmayerow M o l i n k i e w i c z o w a ,  
żona rzeźbiarza, zmarła w Krakowie w 60 r życia. 
—  Bozalja z Zawadzkich L o c z k o w a ,  matka adwo
kata, zmarła w Krzeszowicach w 60 reku życia. — 
Misjonarz B a t o w s s i ,  bibliotekarz i kustosz zbiorów 
ornitologicznych w Coimbrze, zmarł na Maderze. Po
chodził on z Poznańskiego i pozostawił kilka specjal
nych rozpraw w języku portugalskim. —  W Mnichowie 
zmarł d. 2. bm w 74 r. życia poeta i powieścio- 
pisarz niemiecki, Franciszek T r a u t m a n n . —  Z Lon
dynu donoszą, że zmarła ta:u pani Goldsehmidt, z 
domu Jenny L i n d .

Kalendarz. Piątek ( 4 ) :  Karola Borom. — 
Mściwi ja. Wschód słońca o geda. 6 . ntin. 56, za
chód o godz. 4 min. 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (ro. :acze), zające, lisy, bor
suki, bażanty, Kuropatwy, sionki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptiHjtwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  sobotę d. 29. zm.
w Dubowcacb pod Zbarażem, odbył się ślub p. Sta
nisława Wierzbickiego, auskultanta sądowego w Brze- 
żauaeh, z panną Marją Krzysztofo więzów ną, córką pp. 
Jakóba Krzysztofowicza i Heleny z Bobrowskich Krzy- 
sztofowiczowej.

W Paryżu pobłogosławiony został związek mał
żeński pomiędzy hr. Konstantym Sułkowskim a panną 
Walentyną de Koissard. Świadkami ze strony hr. S. 
byli: hr. Wineenty Grzymała i Tomas, Dienhei n hr. 
Broehocki ze strony zaś paDr'- młodej jenerał Lam
bert i p. Jan de Woestyne.

Dar. Cesarz udzielił gminie Bereźnica królewska, 
w powiecie żydaezowskim, na dokończenie budowy 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Awans listopadowy. (C. d.) Porucznikiem w 16 
bat. strzelców został Aleksander Kozicki, a podporu
cznikiem kadet przy 30 bat. Józef Schneider.

W kawalerji rotmistrzami I  Klahj rotmistrze II. 
klasy Wojciech Stóg] (ud. p. 8j ,  Wacław Kocabek 
(uł p, 1), j^zef Mayer (uł, p. 3), Kaiul Biichler 

P' Rotmistrzami EL. klasy porucznicy: br.
Karol Enis v o b  Atter und Ireaghe uł. p. 8 , br. 
Wilhelm Welden-Gros«i*U] heim d, p. 6 , Adolf Bra- 
dermann uł. P 1, Dymitr Tarangu d. p. 1C. —  
Porucznikami podporucznicy: Wiktor Salinger uł. p. 
11, Franciszek Lutz uł, p. 3  łjr> Emil Warnesius 
uł. p. 1, Józef Landgraf Ła Fi gtenberg in der Baar 
und zu Stuhlinger <h p. #  (jiiWier Marenzeller uł 
p. 11, hr. Andrzej F redn  u li p. 2, Medard Ober- 
tyński uł. p. 13, łryderyk Cubasch d. p. 1 0 . —  
Podporucznikami kadeci. Włodzimiera Kudrębski-Poraj 
u. p-. 2, Gustaw Walch d Pf. 11, b f Henryk Wil
czek und Guttenland u. p. 3.

W artylerii kapitanami I. klasy kapitanowie II. 
Wasj Józef Friedl 7, Sabbas BJdoic », Wincenty

Kristen 7, Józef Kutschera, Leopold Kollinger 6, Ale
ksander Milenkovic 7, Stefan Dragas 7. —  Kapita
nami II. klasy porucznicy: Leopold Pfeiffer 9, Ale
ksander Paczynkowski 11, Aleksander De LAtre 11, 
Jan Steingassner, Budolf Langer 9, Antoni Kronholz 
11, Jan Bieger 6. —* Porucznikami podporucznicy: 
Fryderyk Hordt 11, Aaolf Ludwig, Gustaw Wahlner 
11, Ottokar Swoboda 6, Franciszek Nowak 6, Józef 
Stiborsky (w Przemyślu), Franciszek Gugg 9, Ba
zyli Eremics 7, Gwióo G strner 6, Karol Mohr 9. —  
Podporucznikami kadeci: Franciszek Delesehal 9,
August Schneider 11, Józef Hastreiter 9.

Dwumiesięczna Słota spowodowała liczne zni
szczenia w ziemiopłodach, co sprowadzi nietylko dla 
właścicieli większych posiadłości ogromne straty ale 
łatwo być może, że i głód dostanie się do chat wie
śniaczych —  kartofle bowiem i owies w większej 
części zupełnie skutkiem słoty chybiły Obywatele 
ziemscy okolicy sanockiej zgromadzeń4 onegdaj w spra- 
w'9 wyboru członka rady nadzorczej r, o warz. ubezpie
czeń wysłali na ręce posłów swoich, pp. Edwarda 
Gniewosza i Leona Grotowskiego, następujący tele
gram : ,.Dwum esięczua słota zniszczyła w większej 
części ziemiopłody w równinie sanockiej, górską zaś 
część, gdzie żniwa niedawno rozpoczęto, pokryły 
obecnie śniegi. Lndność zagrożona głodem —  więksi 
właściciele ruiną. Wzywamy posłów sanockich do pod
niesienia tej sprawy w Kole i raazie państwa, celem 
zarządzenia środków zaradczych.

Sprawa ta będzie zapewne poruszoną w Sejmie.
Mianowania. Bada szkolna krajowa zamianowała 

nauczyciela tymczasowego w Janowie, Aleksandra Sze- 
parowicza, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Wiszenoe wielkiej i Antoniego Bawlewicza, rze
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Jakto
rowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Tadeusza PunikowsKiego, kancelistę przy sądzie ob
wodowym w Nowym Sączu, zarządco, więzień sądu 
obwodowego w IN owym Sączu.

Przeniesienia. Prakfykant konceptowy namiest
nictwa, Mieczysław Tabeau, przeniesiony został ze 
Lwowa do Tarnowa, do .służby przy tamtejszem sta
rostwie.

DO rady powiatowej brzeskiej, przy wyborze 
uzupełni ijącym z grupy większych posiadłości, wy
brani pp. Jan Gótz młodszy, Hen-yk Matusiński, sę
dzia powiatowy i Stanisław Chrząszczewski, inżynier 
Wydziału krajowego.

W sprawie lombardu miejskiego, którego ko
nieczne wprowadzenie w życie przez radę miejską już 
w dwóch artykułach udowodniliśmy, otrzymujemy 
dziś następującą wiadomość, która powinna skłonić 
pp. radnych do energicznego zajęcia się tą sprawą. 
Na jak znaczną stratę można się narazić, udając się 
do pokątDych lombardów lub lichwiarzy, pożyczają
cych na kosztowności, dowodzi świeży wypadek, jaki 
się zdarzył panu S. Znajdując się chwilowo w kryty- 
cznem położeniu, zastawił on u jednego z lichwiarzy 
pierścionek brylantowy znacznej wartości za 60 złr. 
W kilka dni potem, chociaż jeszcze daleko było do 
terminu, dostawszy pieniądze, p. S. pierścionek wy
kupił. Nie spodziewając się oszustwa, powierzchownie 
tylko przyjrzał się brylantowi, a przekonawszy się, że 
zupełnie taki sam, oddalił się spokojnie. Dopiero wie
czorem, wróciwszy dc domu, zauważył, że brylant 
jego w ciemności nie wydaje takiego blasku, jak da
wniej. Zaniepokojony, udał się zaraz nazajutrz do ju
bilera, który spraw Kił, że brylant w pierścionku jest 
fakzyw j, Pospieszył więc co. prędzej do lanciarza, 
gdzie pierścionek był zastawiony, upominaiąc się o 
swoją Btratę. Tu jedi_ak został przyjęty niegrzecznie, 
a nadtc zagrożono mu skargą o potwarz ' Ostatecznie 
pozostało pam: S. tylko udanie się na drogę sądową; 
w każdym razie jednak trudno będzie oszustowi pod
stępu dowieść.

PlaC Smolki, stosow nie do uchw ały  rady  m iej
skiej dolna część ulicy Jagiellońskiej, gdzie się znaj
duje gm ach policji, od dnia w czorajszego p rzy b ra ła  
nazwę „P lac Sm olki-1. Taulice z num eram i i nazw ą 
placu, wykonane bardzo pięknie w  pracow ni tu te j
szego m osiężnika P- W a j d o w s k i e g o ,  został} 
już przybite.

Konkurs, na budowę gmachu aaministracyj- 
nego dla dyrokcji ruchu kolei państwowych w Kra
kowie, ogłasza jeneialna dyrekcja w Wiedniu. Pozda
wanie robót obliczonych na 200.000 złr. nastąpi 
w drodze ofert za cenę ryczałtową. Bliższe warunki 
składania ofert, formularze na oferty: plany, kosz
torys, opisanie, jakoteż ogólne i szczegółowe warnnhi 
budowy, oglądać możne w biurze konserwacji dyrekcji 
ruchu w Krakowie. Odnośne oferty mają być wnie
sione najpóźniej do 10. listopada br. o 12. godz. w 
południe, do dyrekcji rucnu w Krakowie. Wad.jum 
wyn.isi 10.000 złr.

Do Uniwersytetu Jagiellońskiego zapisało się 
w roku bieżącym szkolnym 1234 uczniów, Z tego 
wypada na wydział teologiczny zwycz. 80, nadzwycz. 
11; na wydział prawa i administracji zwycz. 515. 
nadzwycz 5 ; na wydział lekarski zwycz. 460, nad- 
zwycz. 26; na wydział filozoficzny zwycz. 72, nad- 
zwyuz. 1 9 ; a farmaceutów 46. Z nowo na uniwersy
tet przybyłych jest teologów 27, prawników 166, 
medyków 126, filozofów 25. W pierwszem półroczu 
roku przeszłego było zapisanych na Uniwersytet J a 
gielloński 1171 uczniów, zatem tego roku zapisanych 
jest dotychczas więce o . 63.

Wypadek na kolei Pociąg lokalny kolei pań
stwowej zderzył się na wiadukcie Bubna w Czechach 
z pociągiem towarowym. Jeden z konduktorów został 
ciężko rannym. Obydwie lokomotywy i trzy wagony 
zostały nszkodzone.

Spadek. Sąd m.-del. w T a r n o w i e  poszukuje Ka
rolinę Koidkiewieżową, wdowę po ś. p. Karolu n r d  
kiewiczu, byłym rewidencie rachunkowym, zmarłym 
w r. 1865 w Tarnowie, lub innych spadkobierców 
jego, a to celem zgłoszenia do spadku, wyno
szącego 1046 złr. i 74 i pół ct.

Zapiski policyjne. Skradziono bieliznę, znaczoną 
N. S , wartości 10 złr.; bundę bronzową z łancnc- 
kiego sukna, wartości 20 z ł r . ; trzy chustki damskie 
wełniane a czwartą włóczkową, czerwoną ; surdut cie
mny, czerwono cakrapiany, watowany, czarne spodnie 
i srebrny zegarek, ankier półkryty, z napisem „Chro- 
nometer1, z łańcuszkiem o drewnianych w metalu 0- 
saazonycli ogniwkach. —  Znaleziono książeczkę pen* 
syjna nauczyciela Franciszka Sobolewskiego w Grzy- 
bowicaeh ; poenwę skórzaną z szabli żandarmskn j i 
białe barankawe futro z czarnym kołnierzem, pokryte 
szarem suknem, komuś skradzione. —  Zakwestjono- 
wano wachlarz ze słoniowej kości, na wierzchniej 0- 
kładzinee w kwiat? rzeźbiony i czarną skórzaną dużą 
torbę, która miała być koriuó wraz z bielizną na ni. 
Zmlonei skradzioną. ,

Podejrzana w łosno  r  1 lampiarza kolei Ka
rola Ludwika, Łukasza C., r,ekwostjonowano wiele 
rzeczy, pochodzących prawdopodobnie z kradzieży, do
konanych na szkodę przejezdnycn, a między inneuii: 
surdut czarny sukienny z pracowni krawieckiej Szy
mańskiego i Giegorowicza w Czerniowcach ; drugi ze 
znaczkiem „Jakob Uothberger k. i . Roflielerant in 
W iec1- ; dwie koszule znaczone „Józff Strihafka Czei- 
nowitz“ ; chusteczki białe znacz. 0. ; rewolwer 5- 
strzałowy ; bursztyn z cybucha ; szczotkę do sukien

1 dam sKich, eiemno-żółtawym aksamitem wykładaną ; 
czerwony skórzany futeralik, wewnątrz wykładany 
czerwonym atłasem, zawierający złoty sygnet z ko
roną i literami Ł. C., drugi z agatem, złoty pier
ścionek z turkusem, inny z perełkami i turkusikami; 
złote kolczyki z granatkami, medaljonik złoty z wło
sami, kolczyk zepsuty z turkusikam i; 5 złotych gu
zików dc koszul; pudełko papierowe ze srebrną po
złacaną branzoletką, z napisem „Souveuir‘- i z szpil
ką o jednej perełce ; tytonierkę krągłą blaszaną z fo
tografią kobiety; wreszcie słoiczek kryształowy z mo
nogramem na blaszanej pokrywce. Właściciele tych 
rzeczy mogą się zgłosić po takowe w tut. sądzie kr. 
kar., gdzie je złożono.

Zakwtstjonowano w mieście naszem wczoraj 
u Łukasza Góiala^j parobka z Grzybowic, nowy 
srebrny zegarek remontoir, półkryty, z krótkim 
■łańcuszkiem ze złota tauni. Przytrzymany utrzymuje, 
źe znalazł go wczoraj w południe na gościńcu koło 
Zbofsk.

Licytacje. Dnia 12.grudnia w brodzkim sądzie 
pow. sprzedana będzie realność pod 1. k. 802, 803
i 804 w Brodacli położona, dnia l ł .  grudnia real
ność pod 1. k. 674 a, dnia 16. grudnia realności pod
1. k. 801 i 635, wszystkie własność gminy miasta 
Brody, a to na prośoę prowadzącego egzekucję austr. 
węg. Banku w Wiedniu, celem pokrycia należytości 
36.408 zł' 9 ct. Wartość szacunków? tych realności 
wynosi: 70.446 zł. 50 ct., 4079 zł., 21.365 zł.
75 ct. i 80.700 zł.

Główna kasa krajowa od kilku dni zastano
wiła wydawanie jednoreńskówek tak srebrnych jak i 
papierowych a to wskutek jakiegoś rozporządzenia 
miuisterjalnego —  wcale mc publikowanego. Zdaie 
się, że nie potrzeba udowadniać, jakie niedogodności 
sprawia to zarządzenie światu handlowemu, to też po
winno być jak najszybciej odwołane.

UpadłOŚt Donoszą, że budapeszteńska firma 
..Orirozy“, skład i wyrób mebli zbankrntowała. Ajent 
tej firmy, niejaki Lefkowicz, który na wiosnę b. r. 
kręcił się po Galicji i mnóstwo ludzi pookpiwał. po
kazując pięk.ie modele a nadsyłając liche tandetne me
ble, poszuk.wany jest gończemi listami.

Futro męskie, podszyte białym barankiem, o 
czarnym baranKowym kołnierzu i takiehże mansze- 
tach, pokryte ciemńo-niebieskiem suknem, na pętlicę 
do zapinania, znaleziono ukryte na górze Jan iwskiej.

Tajemnicze samobójstwo .Jak  się nazywa 
10 wioska, wśród której na wzgórzu wyrasta kośció
łek otoczony cmentarzem ?“ —  Tak spytał jakiś ele
gancko ubrany młody człowiek wieśniaczkę, zatiu- 
dnioną w polu przy robocie. „Hausleuthen“ , odrzekła 
kobieta, .,tam zaś w oddali to Zogemdorf ł Stockerar. “ 
—  „Cmentarz ma śliczne położenie I Dobra kobieto", 
mówił dalej nieznajomy po chwili milczenia, „powiedz
cie mi, ezy w Hausleuthen ubierają pięknie groby 
w dzień zaduszny ?“ Wieśniaczka skinęła głową 
„Ale świeżo usypanej mogiły nikt nie ozdobi, nikt o 
niej pamiętać nie będzie !“ Westchnął i —  odszedł 
a kobieta pokiwała głową i pomyślała, że ten pan 
jakoś dziwnie mówi...

W sobotę rano spacerował st. leśniczy hrabiego 
Colloredo, p. Arnosch, po rewirze zogerndoriskim. 
Nagle pies jego począł szczekać przed jakimś krza
kiem. Arnosch postąpił za psem i ujrzał zwłoki mło
dego, elegancko ubranego mężczyzny, przy którym 
leżał nowy. sześciostrzałowy rewolwer. Strzał prze
szył serce! Komisja sądowa, która niezwłocznie przy
była, znalazła przy samobójcy tytonierkę, portmonetkę 
i 4 ct.. srebrny zegarek (anker), oprawny w złoto 
cwikier, ostrze w formie sztyletu oprawne w róg je
leni, kluczyki i inne drobnostki. Ńa skarpetkach i 
chustkacl był znak W. M. W p erwszej diwili są
dzono, iż był to zbiegły dyrektor lipskiego banku 
dyskontowego Winkelmanu, po porównaniu jednak 
z listem gończyir okazało się, że tak nie jest. Toż
samości samobójcy nie zbadano dotychczas...

Wśród ciekawych, którzy zoiegli się oglądać 
nieszczęśliwego, była i owa kobieta, z którą samo
bójca przed kilku dniami rozmawiał. Poznał? go na
tychmiast. Cmentarz wioski Hauslenthen, który tak 
pociągał nieznajomego, przyjął jego zwłoki. Nikt nie 
wie kim on był, a jednak znalazła się iakaś litościwa 
ręka, która w dzień fz e d  zaduszkami złożyła wie
niec na jegc grobie.

Incognito Dnia 22. bm. jechała para młolych 
małżonków, w skromnych strojach podróżnych, po
ciągiem kurjerskim do Medjolanu. Pasażerowie, którzy 
zajmowali resztę miejsca w tem samem coupó,  ̂za
bawiali się z nią rozmową cały oz« wyśmienicie a 
nawet pewna „ziemska" ouywauclk? włoska, widocznie 
upodobawszy sobie szczególnie w wesołych cudzo
ziemcach, zaprosiła oboje na odw>dziny do swojej 
willi. Wśród żywej pogadanki całego towarzystwa, 
na kilka stacyj przed Medjolanem, wszedł do coupe 
konduktor i z niskim ukłonem wręczył owemu mło
demu małżonkowi telegram, ktury czekał już od kilku 
godzin przybycia tego pociągu u szefa stacji. Zdjęta 
ciekawością młoda puni, zapytała męża cc depesza 
zawiera i usłyszała w odnowiedzi: „Król Humbert
i jegu żona proszą nas, abyśmy przyjęli na kilka dni 
gościnę w Monza." Na to wmięsz*ł ńę jeden z pa
sażerów, któiy po niemiecku rozum iał: „Tylko pro-
szę pana nie blagować w ten sposób, bo w taka hi- 
storję nikt rozsądny nie uwierzy !“ Nieznajomy po
dróżny roześmiał się wesoło, wyciągnął z kieszeni 
SWują La-tę wizytową i rzekł spokojnie: „Pardon —  
zapomnieliśmy przedstawić się pać stw u . Jesteśmj 
ks. Ludwikowie bawarscy." Pomimo konsternacji 
tov arzystwa gościnna Włoszka pierwsza ochłonęła 
z niespodzianki i odezwała się po chwili temi słowy 
„Z królem moim nie mogę rywalizować, więc za
pewne przyobiecana mi wizyta Wks. Mości nie przyj
dzie do skutku?" —  „Ależ wcale me —  zaprotesto
wała uprzejmie nadobna Dona Paz, żona ks. Ludwi
ka —- przeciwnie, . przyjadziemy niechybnie, tylko 
wówczas mnsi pani postawić nam dobrą polentę!“

JE. Kazimierz Grocholski czcigodny prezes Koła 
polskiego wyjechał do Abazji.

-f- Julian Krechowiecki emeryt wiceprezydent 
magistratu, zmarł onegdaj nagle wskutek apopleksji 
serca. Zmarły cieszył się tak u swoich podwładnych 
jak w szerokich kołach publiczności wielką sympatją 
i szacunkiem. Cześć jego pamięci I

Z dni zadusznych. W dzień Wszystkich świę
tych i onegdaj, jako w dzień zaduszny, tłumy wier-. 
nych dążyły na cmentarze tutejsze a szczególnie na 
cmentarz Łyczakowski, aby zadość Uczynić odwiecznej 
tradycji zwidzania w tych In,ach grobów i palenia 
na nich świateł, mających być objawem naszej nie
wygasłej pamięci dla tych, którzy po trudach i zno
jach tego życia usnęli snem wiecznym. A że tradycja 
przechowuje się u nas na szczęście bardzo siaramiie, 
nic dziwnego tedy, że ulice prowadzące na cmentarz 
jako też i na same miejsce spoczynku wiecznego zale
gały tłumy różnorodnej publiczności a na grobach 
przy pogodnym wieczorze płonęły miljony świateł, 
tworząc na sklepieniach niobios zdała widzialną łunę.

Część, patrjotyezujj naszej młodzieży, zgroma
dziwszy się na cmentarzu, odśpiewała jak co roku 
kilku pieśni patrjotyczno-religijnych około grobów: 
weteranów z r. 1831 i zasłużonych w obec ojczyzny 
lu d z i, jak Seweryna Goszczyńskiego, Henryka

Schmitta, Szajnochy, Alfreda Młockiegc, jene?. Jezio
rańskiego i w. i.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Dyrektor król. opel? 

berlińskiej v. S t r a u t z  został temi czasy zasuspeD' 
dowany przez jen. intendenta hr. H o c h b e r g a, 00 
oczywiście wywołało w nadsprejskiej stolicy niezmierni 
sensację. Powody tego podają rozmaite: podobP
miało przyjść między obu tymi dygnitarzami do gtfaF 
townego starcia, wśród którego p. v. Sti 1 ntz, ek*-" 
oficer pruski, poczęstował swojego przełożonego obel 
żywemi epitetami. Inni znów twierdzą, że wykrył1 
rozmaite skandaliczne sprawki p. dyrektora, wsrół 
których np nieprzyzwoite olszczególnianie młodycJ 
chórzystek, a brutalne natomiast traktowanie innyc) 
członków personalu operowego, ma być jeszcze z ar 
rzutem najłagodniejszym. Mówią bowiem dośó głośno 
o rozmaitych frymarrach z biletami ieat.alnemi. ża 
stępcą Strau.za przeciw któremu oczywiście wdro
żono śledztwo, mianowany na razie długoletni śpiewak 
tej opery S a l o m o n .

„Mors et vita.”
Trylogja duchowna KaroTa Gounoda.

Twórcę oper „Fausta" i „Borneo i Julji" znąfo 
obiedwie półkule i każdy, komu sprawy świata arty* 
stycznego nie są zupełnie obce, wie, iż Gounod tym 
dwom dziełom s c e n i c z n y m  zawdzięcza szeroką sW$ 
sławę. Po za popularnością „Fausta" niknie z przed 
oka świata niemal cały szereg innych dzieł Gounod®-

A jednak —  muzyki tej niepodobna nazwać dr®'  
m a t y e z n ą ,  mimo, że teatr był jej kolebką.;. Prze
ciwnie, jest na wskroś liryczną. Bóżczką Jej czaro
dziejską jest miękka, właściwa Gounodowi melodj®i 
rawet atomu d r a m a t y ć z n o ś c i  z natury nie po
siadająca, natomiast powabna, tkliwa, płynąca... Tł 
melodją Gounod miljony słncbaczy przykuwa do swego 
tryumfalnego rydwanu. To też w samym „Fauście" 
wysłuchawszy pulsującego życiem waloa, czarującej 
mekdji duetu miłosnego i zalotnej arji z klejnotami 
czujemy pewną niespodziankę w wzniszającym epizo
dzie śmierci Walentyna lub podniosłej scenie na cmen
tarzu Czyżby natchnienie przyniosło kompozytorom* 
do odmalowania tych dwóch sytuacji dramatycznymi 
jakąś myśl muzyczną istotnie w siłę bogatą ? Nie 1 
Wielkie wrażenie owych scen wywołuje Gounod kor 
trastem, przez zestawienie dwóch oocych sobie żywio
łów muzycznych, średniowiecznego, poważnego, suro
wego i konsonująeego z dzisiejszym niespokojnym : 
dysonującym —  w „Fauście" najsilniej przez Mefisto* 
fela reprezentowanym. Walenty umiera przy dźwię
kach chóru średniowiecznego, Małgorzata modli 
przed kościołem na Ue prześlicznego preludjum orga
nowego, w stylu czysto kościelnym, a dwa te ustęp 
z „Fausta" dozwalają nam bez trudności odKryć jfl' 
den z naj w? reiejszych duchowych pierwiastków twóij 
czości Gounoda.

Odznaczony w roku 1839 wielką nagrodą (PfiJ 
de Eome), udał cię dwudziestoletni wówczas Geuno® 
do Ezymu, gdzie z największem zamiłowaniem sW' 
djował klasyczną muzykę kościelną. Owocem typ* 
studjów były nietylko kompozycje kościelne. Zagw 
biony w epoce Palestrinow i Orlandów Lassów, Goi*' 
nud zapragnął przywdziać sukienkę duchowną i V0' 
święcie 3ię wyłącznie muzyce kościelnej. Napotkam9?? 
na opór rodziny, opuścił Ezym, a po kilkumiesięczny® 
pobycie we Wiedniu osiedlił się w Paryżu.' Tu 
życie, stosunk* i własna natura f r a n c u s k a ,  rzucR 
go na inne pole sztuki, gdzie sława go oczekiwa*^ 
Zaczął pisać dzieła sceniczne, w każdym jednak unM 
znaloźó odpowiedni wyraz dla swyeh tendencyj religw 
nych (Polyeuctej a mistycyzm stanowił zawsze eh#' 
rakte.} styczny rys dzisiejszego mistrza obok całej ej®* 
ganeji i lekkości właściwej mu jako mecdrodneińu 
synowi Francji.

Dochodząc do późnego wieku, przestaje pracowtt® 
dla teatru. Ostatnie trzj dzieła wskazują, iż mi#^* 
odwraca sie od rzeczy doczesnych, szukając narahnj6'  . 
nia u góry w misterjach wiary... Msza ku uezozedi 
pamięci Joanny d’Arc jest ostatnią jego pracą —* tff  
logje duchowne: „Redempliori i „Mor,o et v itk “
poprzedził} bezpośrednio mszę. Obydwie trylogje st®- 
nowią jedną olbrzymią całość, ze względu jednak P® 
rozmiary muszą być oddzielnie wykonywane.

Druga z nich „Mors et vita“ po raz pierwS®? 
wykonaną była w Birmingham na uroczystości muzyo*' 
nej w r 1885 —  „Lutnia" zatem nabywając to dzif 
ło, pozyski-ła n o w o ś ć  w calem słowa tego zn# 
czeniu.

Aby osądzić to nowe O r a t o r j u m ,  nalei? 
przedawszystkiem przypatrzeć mu się z właśoimefł4 
punktu.

Jak bowiem niepodobna żądać, aby Gounoa ** 
swych teatialnycb dziełach zaparł się owegr mist?' 
cyzmu religijnego, tak i odwrotnie trndno przypuścić; 
aby kompozytor ulubionego „Fausta" i „Borne® 1 
Julji" w dziele treści religijnej (jakkolwiek nie prz®, 
znaczonem do kościoła), był w stanie zupełny wzim 
rozbrat z formami, do których myśl jego i pióro u® 
wykły. Ponieważ nadto duch czasów dzisiejszych je® 
zupełnie odmienny niż sto lat wstecz i dziś nikt j®* 
Handlowskiego Oratorjum nie stwony —  przeto n1® 
możemy się dziwie, że mistrz Goun id łąoząc; 1 
swej naturze takie dwa sprzeczne ze sobą pierwiastka 
tworzy dzieło, noszące również ten dwulicowy c*a‘ 
rakter.

Trylogię zatem M ors et vita, mimo iż się ń® 
żywa „duchowną" (trylogie saeree) uważać musui* 
za dzieło świeckie, należące do działu „muzyki op> 
sowej" — dzieło które czerpiąc obrazy z pisma św 
i apokalipsy i wspomagając sio ich tokstem, roztaoZ" 
przed nam4 całe obszary często bardzo pięknej a z# 
usze interesującej muzyki, tworzonej iownie dobr*® 
z głęboKiem znawstwem średniowiecznej muzyki kn' 
ścielnej jak i dzisiejszej teatralnej z całym prawie df” 
koracyjnym przepychem jej efektów.

W  trylogji widzimy te dwa czynniki tak orf3 
nicznio zespolone, iż niemal trudno je rozgatumrować 
Jedynie tyłico chór kościelny z pierwszej części (** 
nas opuszczony) i część zatytułowana Jud ic iu m  nC* 
szą wyraźny swój charakter : pierwszy czysto seb®'
łastyczny, drugi zupełnie m odem e. Zresztą tP 
wszystkich innych numerach surowe trójgłosy muzy: 
średniowiecznej podają, rękę najsłodszym lausiowski® 
melodjom i z całą klasyczną powagą miUną w ob®4 
dysonansów ttZźra-nowoczesnych...

Mimo tej wady zasadniczej trylogja jest dziełel,, 
m i s t r z a  — co się słyszy w każdym takcie. Wł® 
dać tak masą chóru i orkiestrą, umie tyko mistri ^  
wydobyć takie efekja wokalne, takie pełne brzmiem1 
nawet przy harmonjaoh bardzo skomplikowanych, p" 
trafi jedyni i kompozytor posiadający przy giemalnoś®1’ 
jeszcze półwiekową rutynę.

Z równem mistrzowstwem wyzyskany jest tek9” 
do którego temata nawiązują się nieraz w najosobU^” 
szy sposób, malując coraz to nowe charakterystyce®^ 
obrazy. Cóż dopiero mówić o numerach zupeł®^ 
„muzyce opisowej" przeznaczonych: „Sen umarłych 
„Trąby wołające na sąd ostateczny" —  „ZmartWj® 
wstanie", „Sąd ostateczny" i wreszcie „Zycie n"*®
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Jestto szereg? utworów orkiestralnych, błyszczących 
całą mistrzów ,ł_} techniką Gounjda.

Wykonanie podobnego dzieła wymaga środków 
bardzo poważnych —  orkiestry doskonałej, chórów 
pewnych, solistów skończonych i wreszcie dyrygenta 
bardzo rutynowanego.

Tum dobitniej kładziemy nacisi na te warunki, 
iż wykonanie dzieła przez „Lutnię1" śmiało nazwać 
możemy w z o r o w e m .  Chóry dzięki p. Cetwinsiiemu 
wyuczone były doskonale, soliści ziednali sobie'ogólne 
uznanie. Głos p. Pawlikównei jaśniał świeżością i 
dźwiękiem i poddawał się z zadz.wiąiącą giętkością 
najtrudniejszym zwrotom melodji, której każdy frazes 
zdradzał inteligencję i muzykalne poczucie. Znakomity 
nauczyciel p. Pawlikównej p. Souvestre zbierał wczoraj 
liczne oklaski za pięknie odśpiewaną partję baryto
nową, a zwłaszcza za szerok > prowadzoną melodję 
„Et ego Joanes.u Dzielnie dopełniali kwartet pani 
Paskalis-Souvestre i P- Cetwiński. Orkiestra nasza 
spełniała swe zadanie z namaszczeniem, należy się 
też jej najzupełniejsza pochwała, zwłaszcza w obec 
nagromadzonych trudności dzieła.

Główną jednak część wczorajszego sukcesu jaki 
odniosło wykonanie trylogji, należy przypisać p. Ja
nowi Gallowi, którego kierownictwo nadało dziełu 
właśnie tę wykończoną szatę. Pojęcie dzieła w całości 
i jego szczegółach, obmyślenie tempow, wydobycie 
najdrobniejszych cieniów i uchwycenie całych mas 
ręką pewną i śmiałą, jest wyłączną zasługą dyry
genta.

Nawet za skreślenie niektórych numerów niepo
trzebnie dzieło przydłużających, należy się p. Gallowi 
uznanie. Wprawdzie przez pominięcie numeru „Iu d i- 
ciuni rejectaneorum" najwyższy sędzia okazuje się 
nieskończenie pobłażliwym, bo do potępionych wcale 
się nie zwraca —  to jednak całość nie traci na tem 
bo część druga kończy się jaśniej i efektowniej. Na 
zakończenie należy tylko zacytować ogólny sad publi
czności „iż wykonania takiego Lwów nie słyszał od 
lat dawnych11 —  co niech „Lutnia" jako wyraz za
służonego dzuania i zachęty przyjmie.

St. Niewiadomski.

Z Izby sądowej.
(Nadutycia w urzędzie cłowym ).

Lwów 1. listopada. 
(ó sm y dtień rozprawy).

Sędzia przysięgły p. Kretowicz nie jawił się 
trybunał tedy uchwalił uwolnić go, a powołać w jego 
miejsce zastępcą, p. Gąsiorowskiego. Badano dalej 
Kwaśniewskiego co do rozmaitych szczegółów, który 
stwierdza zresztą, że nie łatwo możua było zajrzeć 
do wnętrza pak Rappaporta i zobaczyć jakie tam były 
towary, bo wśród podlegających cłu 12 złr. za 100 
kg. mieściły się i takie, za k ore należało opłacac 
po 80 złr. za 100 kg. Świadek jest zdania, źe
deklaracji w cnwili przytrzymywania towarów nie 
było, albo jeśli była, to była fałszywa i że musiało 
być w tej sprawie porozumienie między urzędnikami.

Ostatecznie podaje świadek Kwaśniewski, że po 
ukończeniu 3 klas szkoły ludowej praktykował jakiś 
czas rzemiosło, a później wstąpił do straży skarbowej
i tu pozostaje już 22 lat. U I

Na pytanie Bngdany’ego podaje świadek, że jakiś 
czas po w yp ad ku  z dnia 7. stycznia zdarzył się wy- 
pidek bardzo podobny z towarem p. Krimmera nua- 
dowicie że dwie skn jn ie  z kaloszami wywożono z 
urzędu cłowego w chwili, gdy cło jeszcze nie było 
opłacone.

w  ~ Na prośbę dr. Loewensteina skonstatowano, że 
§ 112 i 113 imtrnksji dla straty skarbowej na
kłada jej obowiązek ciągłej kontroli nad manipulacją 
cłową którego to obowiązku zianiem obrońcy aD; p. 
Haas ani straż skarbowa w ogóle nie wykonywali.

(Posiedzenie popołudniowe').
V r z e w .: otw ierając posiedzenie, wręcza zaitępcy 

-  torji państwa drugi z rzędu bezimienny

Obrońca dr. Popiel wypytuje się świadka K a 
niewskiego o organizację straży skarbowej i o spos 
pełnienia służby, dr. Sołowij zaś chce wydobyć od 
niego niektóre szczegóły odnoszące się do Majera
Rappąpurta. . ,

Ś w i a d e k :  Majeia znałem z widzenia, lecz me
wiedziałem jak się nazywa.

Dalej opowiada Kwaśniewski, że rzeczywiście 
z Majerem Ruppaportem. który zł mm łaził jak ćma 
1 nie dał min i spokoju, chodził „na  w ó d k ę  dwa 
razy,

Dr. D u l ę b a :  Gzy możliwe jest, aby Rappaport 
wiedząc, że towary są nieoclore, mógł je wydostać 
b e z  w i e d z y  u r z ę d n i k ó w ?

K w a ś n i e w s k i :  T k  jest absolutnie niemożliwą

r z e c z y  ^  szereg pytań dra T. Szydłowskiego, dra 
Dulęby i dra Maksa, nie daje świadek jasnych odpo
wiedzi. , ,, ,

Oskarżony Karp oświadcza, ze, t o , co
Kwaśniewski zeznał, jest nieprawdą J P
swoich pierwotnych zeznaniach, Nadto oswia z , 
już po rozprawie w S. III. Kwaśniewski żył z mm 
bardzo dobrze, a nawet pewnego razu chcąc sobie 
sprowadzić czapkę z Pragi lub z Wiednia, chciał po
życzyć od Karpa 5 złr.

K w a ś n i e w s k i .  To jest nieprawdą —  a naj
lepszym  tego dowodem, że o to przed chwilą podczas 
Dauzv gdyśmy byli w sali świadków, Karp oglądał 
moją 'czapkę, na której umieszczoną jest firma fabry
kanta z Pragi. Pod przysięgą oświadczam, ze Karp
oglądał te czapkę i widocznie teraz osnuł na tem tę
historyjkę.

Ka r p .  Czapki nie oglądałem

Przewodniczący wzywa na świadka strażnika Ja
na W o w c z u k a ,  który wówczas znajdował się w 
sali świadków i postanawia przesłuchać go natych
miast w tej sprawie.

Świadek W o w c z u k zeznaje, że Karp rzeczy
wiście brał do ręki czapkę Kwaśniewskiego i dokła
dnie ją ogląda1

Przewodniczący zwraca uwagę Karpa, że obrona 
taka impeitynencka nie doprowadzi go do celu, gdyż 
graniczy z bezczelnem kłamstwem.

Reszta oskarżonych obstaje przy swojej obronie, 
zaś p. Puszczyński dodaje, że Kwaśniewski nie żądał 
od niego deklaracji.

Pan przewodniczący prosi obrońców, aby podczas 
przesłuchania świadków wstrzymywali się od robienia 
rozmaitych min i gestów, jak to się działo dotychczas.

Na tem zakończono przesłuchanie Kwaśniewskiego 
który pozostanie przez cały czas rozprawy w sali.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 7mej wic- 
czorem.

Lwów 3. listopada.
(D ziew iąty dzień rozprawy.)

Dziś, we czwartek, przesłuchano grupę tragarzy 
i woźniców, którzy transportowali kontrabandę w dniu 
7. stycznia rz. Podają oni, że Koppel i Majer Rap- 
paport przynaglali ich do pośpiechu. Furman Sławi- 
kowski nie może stanowczo podaó, czy Koppel R. był 
przj ładowaniu fur. Towary wydawał Karp, a Majer 
K. był przy tem i jeszcze „jakiś żyd z długą brodą'". 
Naglono do pospiechu —  powiada świadek —  a ja  
na to : „Czekajcie, jeszcze się nie pa li!“ Mniej wię
cej tak samo ze.mali drągarze Adam Dymiak i Wisz
niewski. Następni świadkowie Herman Chiger i Pin- 
kas Kalisch świadczyli w sprawie „traktamentu 
sznapsowego1", że byli oni obecni przy „kolejkach" 
nawianych przez Karpa i Kwaśniewskiego. Stróż no
cny urzędu cłowego, pełniący we dnie obowiązek 
stemplowania gazet, Walenty Remian, zastrzegając się, 
że pamięć mu nie dopisuje, opowiada znane już oko
liczności, dodając, źe Koppel Rappaport był obecny 
przy Wywożeniu towarów z magazynu.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zebranie towarzyszy (pomocników) kor

poracji szewców lwowskich celem ukonstytuowania, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6. listopada 1887 r. 
o godzinie 3. po południu w sali ratuszowej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B an k  h i p o t e c z n y .  Wykaz z dnia 31. paździer

nika 1887 wylosowanych a dnia 1. maja 1888 płatnych 
S°/o hslów hipotecznych :

Serja B. a 500 złr. nr. 39 155 229 280 306 320 345
368 402 500 501 521 542 660 715 739 792 817 830 882
9 8 924 1019 1031 1065 1205 1208 1210 1224 1317 1365 
1379 1414 1529 1600 1632 1836 2260 2279 2447 2469 2470
2487 2544 2552 2582 2605 3618 2649 2665 2699 3799 2869
2870 29.14 3034 3089 3110 3178 3220 3354 3400 3492 3603
3635 3654 3700 3722 3735 3743 8777 3791 3842 3.923 3956
4025 4068 4136 4175 4251 4267 4300 4339 4410 4469 4474
4475 4508 4538 4573 4588 4592 4609 4740 4744 47674794
4818 4889 49-76 4921 4948 4982 6u80 5180 5192 5234 5285
5328 5613 5682.

Serja A. a 100 złr. nr. 21 105 110 152 172 199 247
316 370 376 416 431 434 534 756 765 798 805 823 828
842 843 849 916 920 948 979 1064 1120 1147 1203 1325 
1361 1388 1424 1544 1555 1729 1742 1749 17541775 1788
1863 1950 2112 2161 2275 2361 2380 2463 24712485 2491
2513 2523 2540 2630 2634 2686 2703 2744 2745 2755 2924 
2951 2966 3037 3041 3043 3048 8080 3084 3P-4 3109 3153
3181 3242 326 2 3321 3389 3390 3507 3515 3524 3539 3561
3578 3590 3599 3612 3634 3664 3782 3791 3831 3898 4013
4022 4081 4100 4152 4234 4272 4332 4340 4467 4523 4584
4622 4644 4653 4744 4774 4785 4853 4381 4938 4970 5053
5254 5302 5350 5543 5561 5593 5654 5744 5763 5819 5853 
5885 5082 5092 6221 6492 6504 6546 6566 6625 6662 66 6 
6761691-j 69747007 7171 72017296 7350 7350 7393 7431 7513 
7573 7648 7736 7740 7818 7847 7860 7905 8190 8203 8341
8355 8472 8510 8560 8564 8585 8626 8671 8793 9146 9294
o803 9324 9392 9398 9557 9559 9633 9640 9668 9697 9703
9844 9845 10007 10155 10196 10226 10252 10346 10611 
10654 10814 10834 10952 11007 11057 11065 11148 11296 
11321.

N o w a  k o l e j .  -Neue fr. Presse* potw ierdza, ie  
kilku obywateli ziemikieh z ks. Adamem Sapiehą na 
czele, stara się o pozwolenie óo przed-.ęwzięcia technicz
nych prae przygotowawczych celem budowy nowej kolei, 
któraby połączyła galicyjską kolej transw ersalną z doliną 
Sanu via Krasiczyn-Olszany.

C ł o  d o w o z o w e .  „W ieoer Ztg.“ ogłasza rozpo
rządzenie m iuisterjalne, mocą którego cło dowozowi od 
próżnych używanych drewnianych beczek na naftę, należy 
zabezpieczyć wówczas, gdy beczki te sprowadzane „ą dla 
rafineryj natty, znajdujących się w obrębie obszaru cło- 
wegn. Uiszczona kwota zabezpieczenia zostanie na żąda-
« : . a  _'     a    .. i  __  m  i A si P.O.vnie stron zwróconą wówczas, gdy w przeciągu 6 miesięcy 
zostanie prawnem rozporządzeniem zarządzoną wolność 
cłrnea dla takich beczek.

B e w n a b w l a c j a .  Z polecenia m inisterstwa handlu 
zarządziło namiestnictwo polityczne obejście projektowa
nej budowy drugiego toru. kolejowego na przestrzeni z 
Przemyśla do Chyrowa K om isja, które- przewodniczyć 
będzie radca nam. istnictwa p. M o r a  w e t  z rozpocznie 
swą czynność w dniu 17. b. m., a zbierze się w owym 
dniu o godzinie 9. rano na dworcu kolei K arola Ludwika 
w Przemyślu. Komisja ta ma zarazem zbadać potrzebę 
wywłaszczeń i ur/.ąd/.eu ubezpieczających od ognia.

Przegląd polityczny.
* Z Wiednia nadchodzi zdaje się wiadomość 

niezawodna, że S e j m g a l i c y j s k i  ma zostać 
zwołany na 3. grudnia.

* Z Sanockiego donoszą, że na posiedzeniu 
komitetu powiatowego w sprawie Banku poznań
skiego uchwalono, aby tamtejsi obywatele ziemscy 
wzięli udział w subskrypcji akcyj w stosunku 10°/o 
opłacanych przez każdego z nich podatków bez
pośrednich. Na temże posiedzeniu subskrybowano 
od razu wicie akcyj.

* D r a ż l i w o ś ć  W ę g r ó w  na punkcie ich 
samodzielności jest znaną i — dodajmy tu zaraz —  
zasługuje na wszelkie uznanie. Mamy do zanoto
wania dziś nowy, cha-akterystyczny jej objaw. Oto 
półurzędowy korespondent wiedeńskiego binra tele
graficznego , podając tekst mowy kardynała Hey- 
nalda do cesarza, napis ał, iż Heynald użył słów : 
„w cesarskiej reźydencji". Na to ogłasza Budap. 
Corresp. u r z ę d o w e  sprostowanie, iż kardynał 
Heynald nie użył słowa „cesarska", ale mówił tylko 
w rezydencji.

Sprostowanie to dowodzi, z jaką troskliwością 
stoją Węgrzy przy swoim katechizmie politycznym, 
który nie zna słów — cesarska rezydencja.

* Obecnie toczy się żywa wymiana zdań mię
dzy rządami austrjackim a niemieckim, względem 
przedłożenia traktatu handlowego: nie ulega wąt
pliwości, że traklat zostanie przedłużony na jeden 
rok, stosownie do wniosku Niemiec.

* Wiadomość, jakoby rząd anstrjacki roz
począł na nowo negocjacje z Rumunją wzglę
dem traktatu handlowego, ma być pozbawioną 
wszelkiej podstawy.

* Według ostatnich wiadomości z Berlina, 
stan zdrowia cesarza W i l h e l m a ,  jakkolwiek na 
razie nie rodzi jeszcze obaw o katastrofę , jest je
dnak b e z  p o r ó w n a n i a  g o r s z y ,  niżeli to 
wnosić można z relacyj półurzędowych. Faktem 
ma być np. że podczas gdy jeszcze w  ostatnich 
dniach z. m. czuł się do tyła silnym, że codzień
przynajmniej na kilka godzin wstawał z łóżka i 
bodaj ua przelotną chwilę ukazywał się Berlińczy- 
kom w historycznem narożnem oknie swej praco
wni — od 30. zm. leży bez przerwy i cierpi do
tkliwie bole z powodu z u p e ł n e g o  r o z l u 
ź n i e n i a  s i ę  orgabów abdominalnycb. Następ
stwem tych bólów bywa bezsenność, która znów 
dc reszty wyczerpuje siły starca. Nic zatem dzi
wnego, że kilkakrotnie — jak zapewniają — miał 
teraz ohjawić życzeuie, aby jak najrychlej ujrzeć 
syna przy swem łożu. Lecz życzeniu temu nie mo 
z się stać obecnie zadość, gdyż lekarze orzekli, 
że następca tronu absolutnie musi przepędzić zimę 
w ciepłym klimacie (we Włoszech), jeżąli rekon
walescencja jego ma odbyć się prawidłowo.

* Według ostatnich wiadomości z Berlina, car 
ma przybyć tamże między 12. a 14. t. m. w 
towarzystwie p. Giersa.

* Z Sofji donoszą, że po przemówienia pre
zesa gabinetu, S t a m b u ł ó w  a, zgromadzenie na
rodowe zatwierdziło zakwestjonowane wybory trzech 
członków opozycji. Rząd przedłożył projekt usta
wy w sprawie wybicia monety zdawkowej za trzy 
miljony franków (75 procent miedzi i 25 procent 
niklu). Izba przekazała ten projekt komisji z 3 
członków. Przedwczoraj wręczono księciu petycję, 
podpisaną przez 91 członków, w sprawie zacho
wania się władz podczas ostatnie, kanipanji wy
borczej.

* Sądzą, iż Porta zaprojektuje poprawki do 
angielsko-francuskiej konwencji, dotyczącej kanału 
Sueskiego. Konwencja ta będzie w krótkim czasie 
Porcie wręczoną.

Austro-Węgry, Niemcy i Włochy przyjęły tę 
konwencję- K o s j a  może uczynić przyjęcie kon
wencji zależnem od zgodzenia się T u r c j i  na 
takowe.

* Rada ministrów franc. obradowała przed
wczoraj wieczór n ad  k o n w e r s j ą  r e n t y  i co 
do stanowiska, jakie zająć należy względem komi
sji ankietowej. Uchwały będą przedłożone dzisiaj 
G revy’em u. Journal des Debats douosi, że w spra
wie konwersji tworzy się poważna koalicja prze
ciw gabinetowi.

* Do Czasu donoszą, że Dobrjanski ojciec, 
były radca dworu, znany z proeesn Rrabarowej 
wraz z synem Adolfem, głównym ajentem rządu 
rosyjskiego, podróżują obecnie po Morawie i prze
bywali, przez tydzień w oaolicach Welehradu i 
Kromieryżu, gdzie też mieli zetknięcie z prze- 
wódcami ruchu miodoczeskiego, coraz silniej 
pchającymi na tory panslawizrou.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
2. listopada. Posener Ztg, stwierdza 

znaczne pomnożenie załóg granicznych rosyjskich
Paryż z. listopada. Pomimo zakazu urządziła 

liga patrjotow demonstrację przy odsłonięciu po
mnika dla żołnierzy, poległych w wojnie z Pru
sami.

Londyn 3. listopada. W Brukseli obradował 
w niedzielę komjtgj tajny iryjskiej partji skrajnej. 
Uchwa’ono użycie środkow gwałtownyeh odroczyć 
jeszcze na sześć miesięcy.

Nizza 2. listopada. Niemiecki następca tronu 
przybędzie w piątek do San-Remo.

Aleksandria 2. listopada. Patriarcha abisyó- 
ski wzbrania się wziąść udział w pośrednictwie 
angielskiem pomiędzy Wło ihami a negusem. Jak 
słychać, czyni on tc" na skinienie z Petersburga.

Rzym 2. 1 stopada. Ludność napadła na kilku 
żołnierzy z korpusu afrykańskiego, obrzucając ich 
kamieniami. Powstała gwałtowna bójka. Po obudwu 
stronach jest wielu rannych.

Waszyngton 2. listopada. Najwyższy trybunał 
Stanów zjednoczonych odrzucił odwołanie się ska
zanych w Chicago nu śmierć anarchistów, zostaną 
więc straceni, jeżeli gubernator stanu Illinois ich 
nie nłaskawi.

Wiedeń 3. listopada. Konsulem rosyjskim w 
Tryeście zostałfzaraianowany synowiec Giersa.

Buda-Peszt 3. listopada. Założenie fabryki broni 
w Buda-Peszcie zostało w zasadzie uchwalone, a 
jeszcze tylko mowa c pieniądzach, które ra ten 
ce! przyzwolić mają delegacje.

Berlin 3. listopada. Kreuz Ztg. przytacza 
jako oznakę dezorganizacji armji francuzkiej fakt, 
że niektóre pułki, mające liczyć na stopie wo
jennej 3000 żołnierzy, liczą w rzeczywistości 450 
żołnierzy a jednorocznych ochotników córa: mniej. 
Na Korsyce jeden tylko stanął z świadectwem 
dojrzałości.

Berlin 3. listopada. Koln. Ztg. zaprzecza na 
podstawie dobrych informacyj, jakoby były jakie
kolwiek wiadomości urzędowe o podróży cara przez 
Berlin; dotąd jeszcze ani od cara, ani też od rzą 
du rosyjskiego nie wyszło uwiadomnienie, którą 
drogą i kiedy car wracać będzie do Petersburga. 
Nie wyszło też żadne od tutejszego dworu ani za
proszenie, ani zapytanie. Im dłużej jednak c-ar 
zwleka podróż swoją, tem większem staje się pra 
wdopodobieństwo a nawet konieczność obrania drogi 
na Berlin. W razie przejazdu cara przez stolicę 
Niemiec, Giers weźmie udział w spotkaniu ce
sarzy.

Berlin 3. listopada. Cesarz spał dobrze po
lepszenie wzrasta ciągle. Cesarz przyjmował szef? 
gabinetu cyw. W i l m o w s k i e o .

Berlin 3. listopada. Kolegjum przełożedstwa 
kupców wyznaczyło 1000 merek nagrody za wy
krycie rozsiewacza fałszywych wieści o zdrowiu 
cesarza.

Berlin 3. listopada. Cesarskim reskryptem z 
dnia 31. października parlament zosiał zwołany 
na 24. bm.

Hamburg 3. listonada. Spalił się tu cyrk 
Ren za.

Petersburg 3. listopada. Dzienniki panslari- 
styczne nazywają mowę tronową cesarza Francisz
ka Józefa mniej śmiałą niż zeszłoroczna, która wy
powiedziana podczas pobytn Kaulbarsa w Bnłgarji, 
hyla baraziei wojowniczą. Uderza zwłaszcza to, że 
nie ma w mowie wzmianki o lidze pokojowej nie- 
miecko-austrjacko-włoskiej. Wspomniane dzienniki 
widzą w tem obawą przed ludami siow.ańskiemi 
w Austrji, dla których sojnsz ten jest najniesym- 
patyczniejszym. Prócz tego' widzą one w inowie 
wiekie przygnębienie z powodu zatargu, z Cze
chami.

Paryż 3. listopada. Pomimo czynionych wy
siłków ze wszystkich stron, aby uspokoić umysły, 
i anuje tu najwyższa niepewność i zaniec okojenie 
Ustąpienie Waddingtons, z posady ambasadora w 
Londynie, ł^czą ze sprawą przesilenia ministerjal- 
nego. Niektórzy twierdzj , że ustąpienie Waddin- 
gtona nastąpiło jedynie w skutek zaszłych świeżo 
zmian w personalu londyńskiej ambasady.

Belgrad 3. listopada. Obrady komisji konsty- 
tneyjnej w kwestji podziału władzy państwowej, 
oraz obowiązków i praw obywateli zostały ukoń
czone.

Belgrad 3. listopada. Minister wojny wyzna
czył pewną ilość młodszych oficerów, którzy będą 
wysłani do Rosji dla wykształcenia się w woj
skowości.

Sofja 3. listopada. Śledztwo przeciw Franco- 
wi zostało wstrzymane, gdyż okazało się, że cała 
sprawa zamachu o którą się sam oskarżył jest nie
prawdziwa. Franc cierpi bowiem na pomięszanie 
zmysłów.

Buka»«ezt 3. listopada. Według wiadomości z 
Sofji tu nadeszłych zamiar postawienia w stan 
oskarżenia Karawelowa i Nikoforowa powstał w 
skutek najnowszych odkryć poczynionych przez 
rząd bułgarski.

Bukareszt 3. listopada. Chociaż zaprzeczają 
aalszym zmianom gabinetu, ustąpienie jednak mi
nistra wojuy Angulesca jest pewne. Na obwaro
wania Bukaresztu zażąda ministerstwo 6 miljonów 
franków.

*  te d  e ó  2. listopada. Giełda zbożowa : Pszenica 
na wiosnę 7 62, żyto na wiosnę 6-18, owies na wiosnę 
COl, nowa kukurudza 6 15.

Przy ciągnieniu losów z 1860 roku padła główna wy
grana na serję 1046 nr. 8, druga wygrana na serję 3957 
nr. 15, trzecia wygr. na serję 15404 nr. 20 ; po 10.000 
w ygrały: serja 17.363 nr. 16, serja 16.942 nr. 17; po 
5009 złr. w y g ra ły  serja 74.086 nr. 4, serja 727 nr. 18 
15.572 nr. 17, serja 14.565 nr. 9, serja 7.486 nr. I, serja
■ 5.011 nr. 8, serja 9.193 nr. 16, serja 11.398 ur. 13, serjc
10.338 nr. 7, sorja 12.857 nr. 4, serja 3-788 nr. 3, i . r ja
19.940 nr. 11, serja 4 648 nr. 9, serja 680 nr. 18, serja
16.031 nr 12.

W i e d e ń  3. listopada. G iełda wieczorna : Kredyty 
279 90, węgiereka złota renta 99-60.

Wiodoń 3. listopada. Komisje delegacji węgier
skiej obradować bęaą jutro nad interpelacjami, 
które zostaną wystosowane do rządn. A p p o n y i 
interpelować będzie w kwestjacb polityki zagra
nicznej.;

Wiedeń 3. listopada. Skonfiskowauo tu bro
szurę czeską o sojuszu niemiecko-austrjackim. Au
torem tę: broszury jes* osoba me mająca większego 
znaczenia w świecie politycznym.

Wiedeń 3. listopada. Uwięziono tu i oddano
do sądu 18 robotni- ów, obwinionych o knowania
anarchistyczne, mianowicie zaś przygotowywanie 
zan achów dynamitowych i fałszowanie pieniędzy.

Budapeszt 3. listopada. Szerokie koła publi
czności zajęte są sensacyjną, sprawą jaka zdarzyła 
się w Nowym-Peszcie. Sąd karny wdrożył śledz
two p r z e c i w  s z e f o w i  n o w o - p e s z i e ń s k i e j  
po l i c j i ,  k o m i s a r z o w i F r a n c i s z k o w i C L a -  
pó, na którego pada uzasadnione pouejrzenie, iż 
pozostawał w związku z bandą mieszkających w No
wym-Peszcie fałszerzy i złodziei. Dotychczasowe 
śledztwo wykazało już jeżeli nie dowody, to silne 
poszlaki. Policja stolicy dawno juz miała oko na 
stosunki bezpieczeństwa w Nowym-Peszcie, gdyż 
wszystkie nieoezriiecfne indywidua wydalone ze 
stolicy tam osiadały i ci°szyły się nieograniczoną 
wolnością. Tamtejsza policja zdawała się być b a r 
dz o  w z g l ę d n ą .  Komisarz Chapó był bardzo zrę
cznym ale tylko tam, gdzie ajenci stołeczni już 
byli na tropie. Przed kilkn dniami schwyciła po
licja stołeczna awóch znanych rabusiów Kocńsan- 
sky ego i Bartba,którzy zeznali wiele mówiące 
szczegóły o policji nowo-peszleńskiej. Dalsze śledz
two wykazało, że komisarz Chapó z pensji 800 zł. 
uskładał sobies w przeciągu kilku lat mająteczek 
wynoszący 20.001  ̂zł., i że z siostrą jednego z no
torycznych złoczyńców łączyła go ścisła zażyłość. 
Złoczyńca ten nazywa się Diainaut i był przecho- 
wywaczem skradzionych rzeczy. U komisarza Cha
pó odbyto rewizję przeszło dwugodzinną, która z ia 
je się jednak do pozytywnego rezultatu n.e dopro
wadziła, gdyż Chapó znajduje się dotąd na wolnej 
stopie.

Paryż 3. listopada. Dyskusja w sprawie an
kiety odbędzie się w sobotę.

Solęil douosi, że podczas wizyty c a r a  w 
Berlinie zastępować będzie cesarza książę W i l 
h e l m .

Bruksela 3. listopada. Słychać, że tajny kon
gres iryjski postanowił w razie dalszego trwania 
gwałtów angielskich w y w o ł a ć  na w i o s n ę  re 
w o l u c j ę .

W iedeń 3. listopada. Giel ia zbi -■!*«: Pszenica L  
wios. 7"68. Nowa kukurudza 6.19.

Prsyjeoha.il do Lw owa
dnia 3. listopada 1887 r 

HOTEL ŻORŻA. H, ks. Lubomirski, z Bakonezyc 
R. i uzyna, z Gzoźdzca Z. Zenoni, z Petersburga. A 
Neu, z Lyonu. A. Jędrzejowicz, z Sturomieśoia. S. Ję- 
drzejonricz, z ^lasi liki. J. hr. Stadnicki, z Wielkiej wsi. 
J. dr. Zotta, z Nowosielicy. T. Kielanowski, z KozNwa. 
L. Zaduro.vicz, z Brzeźan.

HOTEL FRANCUSKI. W. Wajdowski, z Bobrki. 
W. Prawda, z Wieduia J. Kellermann, z Kańczugi. S. 
Wellerętein, z Wiednia. S. Piscbinger, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. B. Rozwadowski, z Majdanu. 
T. KmrnieVsk“  z Zawidoza. 8. H eazel, z Szolomyi. S. 
Neuhoff, z Tarnobrzegu. W. Kozłowski, z Krakowa.

NADESŁANE.
Z m ia n a  p o m ie szk a n ia .

]>r. W ład ysław  Tatarczuch
Ukarz ordynujący na oddziale weneryczno - skórnym 

w lecznicy lwowskiej,
mieszna obecnie ulica Brygidzka 1. 5, 

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu.

1731

Do pana Franciszka Jana  Kwizdy, c. k. austr. i król. 
rumuńskiego dostawcy nadwornego i aptekarza oi ligo 

wego w Korneuburgu.
Pańskie p r e p a r a t y  w e t e r y n a r s k i e ,  & 

szczególniej w yrabiany przez pana P ł y n  r e s t y t u u y j -  
r y  o h n t  się  w c z a s i e  m o j e j  10-1 e t n i e j  s ł u ż b y  
j a k o  e. k. u j e * d i a c z a ,  jak i na mojem dotyche/aso- 
wem stjnow isiiu t a k  s k u t e c z n y m ,  ie  pozwalani so
bie wyrazi-! panu moje n a j z u u e ł u i e j i z e  u z n a n i e  
i preparaty pańskie n a j b a r d z i e j  p o l e c i ć .

Z poważaniem R a m sd o r fe r
koniuszy J . c. k. wysokości arcyksięcia 

Franciszka Ferdynanda Este.
E n n  s 24. fcycznia 1886.

Co do ; icjsc zakupu zwraca się uwagę na anons o
K w lz d y  „1 r y n l e  r e a t y t u c y j n y m *  d « a  k o u i ,
umieszczony w numerze dzisiejszym.

S p e c ja lis ta  ch o ró b  nerw ow ych

D r  J .  P R U S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
po odbyciu specjalnych studjów i: zakresie chorób ner
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w P a r y ż u ,  
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter (dom W. 
Brykczyńskiego, obok Banku krajowego) — Ordynuje 

0d 2 — 4 po południu. 1780

W szech  nauk lek arsk ich

ZDx.
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła
dach uniwersyteckich dentystyczuych w B e r l i n i e  

otworzyi
A telier  dentystyczne

przy nlicy Kopernika 1. 5 
i oid-nnje od godziny 9. do 1. od 3. do 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają' 
cym (Lustgas). 1657

Sztuczne zęby oprawne w złoto, Kauczuk itd.

K lzl»y handlowej
duia 3. L istopada 1887.

rn .tn .jt  *» M rttrafu
Colsl * .» • *  «*rul» Ludwika » .  a„ lw»'l«k»-casrWO»rt«ąac Jaw a „ ^  wm.
l u k .  UiMtecmaetu Si, J -  wa
Buka kradytowwo faUzyJ^**0 *° *»  *  w». 

L I M J  l a i o a n  i  “  * * *  *“ •
• s a k a  bl|». fk lic . 5-prec *• •• *
Benku hip.K A ilc.6-pr. w.*. »■ *
J**km krajow ego 4 i pół proo. w * . 
Tnwaf ł j itWo fcredyt. g*i. 5-pros. w. »• 
Townrayitwo k m drt. gnl. 4 pron. w * .
r - w .  kratyt. gal. S-prac w . a. okraaawa S7 . 
Tow . bradyt. gallo. i-p rae . w . a . lo* 41 , ł  
Taw. Jr<' > r . gal. 41 pAJ proa. w . a. a«ra»- 55 
Tow. i  4 jt  4-pro«. w . i .  M  L

Łubr u u m  u  100 ■>.
Oal ŁAl. kr. « U 4  *./. w. a. w Ukwld 

• • " - V . a  w a,w , ł l  w  loo >L 
iBdMDBlSWyju- talio . » • / . « .  k. . .
K om uaalu r HaiĄ. k n j  ». Ł  ^  .
p .ki kra). « r. l« s  *•/. w .
Faiyeska .  •  4■/,•(, w. a. .

b S ]l
Miasta Kratuwa 

9 Stnni»ł»woW*Hkhoty. 
Obkai hole* J< 'ki *
D tik a t  .aw arsk i *
■apeU onder
Półlaperla i
fcabni rosyjski srebrny •

3 •  p ap ie ro w y
NP narah atemi»cki«>«

płacą | fcądają

r211 —  1 214 — 
60 186

J81 -
*11 —

99 50 
102 36 
46 50 

lOu 60 
96 36 

1<*. 60 
91 50 
»6 76 
91 —

61 -  
46 —

lOi -  100 -  
105 »  
95 50

19 T6 
53 "

5 89
6 88
9 87

10 U
1 40 
1 99 

81 95

386 — 
316 -

100 50 
103 25
96 60

101 60 
96 35

101 86 
•S 50 
96 76 
91 60

6448 —

106 -
101 -  
105 60
9i -

80 76  86 —
6 M
6 98 
9 87 

101 W 
1II 5*

b u r s  giełdy w iedeńskiej.

Wiedeń, dni* *. Listopada i»g7 r. 
(gada. 1 m lj .  4# po poładnka).

Akele alpaj.kl* Towarzystwa gorniuasg. 
wadarskia banku kradjtowago .

* B anku  auglo-ausU-Juckiago .
* D aloabaakn  . • ■
.  kalał Karola Ł ndw lka.
.  kokat pAłnoeaaJ • . •
‘  ao iet t jlndnk wej (Lom bardy) .
I kalai Ali laakm1

^ E ^ T o T a ^ k i . )  : :
kalał węfiarsko-pótao#ao Wi«hodni»J.

Łaay k m u t n i  wiadańskl* . - .
▲kąje T aw anystw a Dirac
Galicyjski* oblifacja lnde»ni*»eyJ** ‘ * k_n '
Akela kalał nZtaoua-m ukod. f l l t  B BlbaUal)Akąja kalał północna-aackod. (U t 
Lasy rafdU cjl Olsy.
Ak«j|e Banka dla krajów karom iyoi 
Bante w ffłarska słota 4 proa.
Aksja B a a k n r d sn  .
Bacyjtki rabcl paptarowy .  .
Lasy prasuawaaa w fftarak la .
Akcja kredytow a . . . .  
Akcja kołat K s r . j  Ludw iku.
Akcja k tla l połndaiow aj. .  .
■apaUondory • • •

B c r l i a ,  dala 3. Listopada 1887 r. 
Cfodi. 8 m in . 86 po pałndnlu).

rubal pap i arowy 
t h l i*  kredytowa .
a J Ł * # 1 Ludwiku.

B f f i s ą z - o

deialej-
sse

> dola  
poprsed,

n  -
386 — 
109 60 
211 60 
3l<» 80 
359 — 

86 60 
179 60 
831 60 
333 -  
181 35 
139 60 68 -  
104 69 
173 80 

8198 10 
•98 36 

99 16 
91 60 
1 U 

18$ 96 
800 40

9 91

29 -
386 96 
110 -  
2U -  
311 25 
356 -  

88 60 
179 -  
83* 60 
322 50 
161 60 
139 — 
65 5^

104 60 
173 60 
188 10 
*34 1S

99 fO 
91 60 i H 

118 36 
380 6o

9 91

m . 180 l SC
456 — 464 60

» . . 86 — 86 50
■ • • 163 80 163
• •  • 140 — 141 —
• • . 6S 70 61 70

3*°ciągi kolejowe

„ o c n ^ m ,  w y g s a r s  a \ ° z l * * £  *

Od 20. P a l e m k a  1887.
Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Pociąg
posple-

a » y

P o c ią g
osobo-

P ociąg
tBlęnsa-

“ T

P ociąg
loka lny

Z K raków * • •
I Z Podw ołoc*y*k «
Z P odw o locsy tk  n a  P o d zam e i"  

i Z G s»ruiow i«o . . ^
Z Chyrow »ł S try ju , 8 tan t* ław o- 

w a, H aniuty11* !  L aw o esn ag o  
Z C hyrow a, S try ja  

i Z C hyrow u , S tan is ław o w a , 
S try ja  i H unU tya*  . S  

Z Bełecu [Tom ujuow a]

S -5 0
10 * 3 4
1 0 -1 0
1 0 'O t

# • 3 7
S-OO) g 
3-3%  9 
* • * 5 )  o;

*•36
3.68

1 b u

11-.*6 
8-60 
819  
8-50

4*83

7 * 0 6

Ze L w o w ł  o d c h o d z ą ;

0 o  K rauow a .
0 c  P odw a łocay ik  
0© P o d w o lo c iy ik  a  P od aam o su  
0 0  C ie rn ło w iae  .
Dc C hyrow a, S try ja , S taa ieU - 

w ow e, B ueauoaa i  Honiatyzia 
Do S try ja , C hyrow a .
D o S try ja  i Ł aw ocanego  
I>o B ełsca [Tom tw row a] .

1 0 * 4 1
6'10
« M
«•*»

4 - l o  
1 0 * 3 5  j  
1 » ^ S )  a  
lA-Oojp;

11-47
8*04

6-30

4*60
1S-3T

108
18*83

9*16

810

P r z y o h  d o  S ta n i B ^ a w o w a  :
Ze L w « w a

O d o h .  am Stanisław ow a: 
0 0  L»OW k .

8-84

o-so.
)^! *>

5 * 2 0

5 - 2 9

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE wratnszu, Codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Dncha, w dnie pdwscednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBU-ITEFA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnjcb-

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u wi^dcj gmachu.

TEATR HR. SKARBKA.
D Z I Ś :

Państwo Wackowi©
ko m ed ja  w 4. ak tac h  Z y g m u n ta  P rzy b y lsk ieg o  

O S O B Y :
P m  W .c ła r  K l e p k i .......................... Żelazowski
Helenu, on * ................................
Klępaeki .............................................F reakel
^ i “franiVbi° syn ......................................
Z a b a w u i e k i ....................................................ojdałowicz

#  • .......................................Cichocka
Zosiu, ich c ó r k a .......................................Pyszuik
Modrz y c k ą ............................................. G; rman
Krysia, jej c ó rk a ...................................... Piasecka
? .“lew i- * ........................................... - • OM ińsai
A k o w s k i ...................................................Fcdyezkewgbi
^ lsk l .........................................................bzobert
Paulina  .................................. ........  Gostyńska
J a c e n t y .................................................. Dębicki
M agda .........................................................W isłobodzka
A n t e k .........................................................Starzewski
P io t ru ś ......................................................... Nowiński
Gość pierwszy ..................................P ietraszew ski
Gość d r u g i .............................................Chudkowski
F a k to r ......................................................... Gamski

Rzecz dzieje się na wsi,
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Już w yszed ł!?
KALENDARZ O

illustrowany O

Ś M I G U S A ” O
na rok 1888 O

M

E g ze m p la rz  k o sz tu je  5 0  et.
1 tu z in  4  z ir . V

Zamówienia przysyłać należy do v  
Q Drukarni „Dziennika Polskiego" we Q 
'  Lwowie, ulica Batorego liczba ' ’Q Biwowie, ulica .Batorego lic-zha TXJ. ^

O O  O  o o o o o o o o o o o

Popłatny zarobek. 7iŁ
Poszukujemy pewnj li osób do < , remiaży 
prawnie dłkw olonjah losów premiowych 
/.j w y s o k a  p r o w i z j a  e w e n t u a l 

n i e  s i a ł e m  w y n a g r o d z e n i e m .

NIEZAWODNI WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godzin 

i pozbyć 5it: T a s ie m c a
bez przeczysczczeuiLŁ

an i p rzed , a n i 
po u i y c i u ^ g  n Ó V

K ap su łek  
rzeciw Tasiemcowi 
L: KIRNA

OiHat lń  u ży w an y  
k k  w szp ita lach  paryz- 

.... ■/. n iynm yliiym  sk u tk ie m , 
a; N 'k a c  li i*}*. M ikuliińclia 

i W ew i o rsk iego .

T ow arzystw o ośw iaty ludowej we Lw ow ie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem

plarzy

Stołeczne towarzystwo Kantorów wymiany

ADLER i Spółka Budapeszt.

Pisarz gospodarczy
posada zaraz, do obsadzenia ; zgło
szenia z rekomendacjami przesełać 
do Zarządu Staregosioł t, poczta 
Oleszyce,' — ukończeni uczniowie 
szkoły niższej gospodarczej w Du- 

b lanach  mają pierwszeństwo.

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. i —fi)
i sp-zedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 zir. w. a. lub nawet za spłatą 

r a t a m i  po  3  z ir . m iesięczn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tnw. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirfidiberga (w Bibliotece Ossoliuskiołi).

L .  M a r e k ;
Lwów, Rynek liczba 9.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod g o d łem : 1791

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  1301

FORTEPIANÓW , PIA N IN  1 ORGANÓW.
W yłączne  zastępstw o B i i s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a !  G w arancja  na la t  10. 
Sprzedaż także na ra ty  mi esięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia. 
Pierwsza konees. S z k o ł a  Y f n z y c z n u .  
Nauka gry na fortepianie w III. oddzia
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

we Lwowie, Chorąźezyzna 1. 22, otrzym ał 
wprost od producentów i. Ameryki połu
dniowej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  g r u b o 
z i a r n i s t e j  w j  ś n i i e n i t e )  k a w y
i sprzedaje takową po c e n i e  h n r t o -  
w n e j  we Lwowie zł. 2 '—, i na prow in

cji 4’,'j bilo zł. l ó l O et.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

kJ ■ - A
Piwo Filzneńskie

tylko piawl.-.i w za najlepsze uznane 
na b e  zki Tftry i duszki, sj rzedajp 

> poleca

H  a n t l e l  D elikatesów

W. WISZNIEWSKI
w e Lw ow ie,

plac Bernardyński 1. 11,
wyrabia

w \  BllTlI ID̂ ZAie
JflW  prawidłowe, według

metody profesora sna- 
tomji Mullera.

jukoteż ‘wszelkie obuwie m ę z k i e ,
d a m s k i e  i d z i e c i n n e.

ST. WOJ C1EGH0W S OEGO
róg ulicy ATaderffickiej i clorążczyzny 1,6.

Szczególną uwagę zwraca sic na 
całkiem nowe za pięęja guzików przy 
butikach damskich, bez przyszy
wania gazików.

Oraz poleca obficie k iżdego czasu  
zaopatrzony sk ład  wszelkiego ro

dź- ju obuwia. 1776
C en n ik i n a  żą d a n ie  fra n c o .

1 fliszka ‘/, litrowa dobrze odsla-
łego Piwa PilznoiRkiego tak do
zwykłego picia jakoteż i do kuracji 
kosztuje 17 ct. i 5 et. kaucja na 
flaszkę, 1 litra  z beczk. tego samego 

34 ct.
Dla P. T. amatorów W I N A

polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

BOLE ZOŁADKA
T ru d n e  traw ien ie , k w asy , u tra ta  

a p e ty tu , b ladaczka , w yczerpan ie  iii, 
Uczą się przez użycie

ELIXIRU GREZ A
zaw ie ra jąceg o  w sobie niezbęduc 

Jo  traw ie n ia  olem enta :

Chin?,Kokę,Pepsinę,t.t.p.
Elixir ten przepisyw any powszechnie 

przez uajziiakoinitrztl powagi me
dyczne, jest także używany we w szyst
kich paryzkich szpitalach. 

xYa loystawaeh otrzymel M daoe Jutę  
r; 4 ijyp lom y hnnn/nu: .
F ?.GfiTZ, Aptekarz,3A,rutLa Bruyere PAR >S 
!j w, Lwowie, w a p tek ach  : pp. K. Mikićn.-chrt.

R S p E I E R A T O R
WŁOSÓW

P G W S /E C 1 S IE  U ZS A S Y

' a n i  ’ 3 A l l e n

Rueltrra, i Skiepińsklż 
Kr ijŁOW:O, W aptt-krułh r»pn.K> l>

przyw raca \vI.)=om siw ym , szpakow atym  i sp ło 
w iałym  ko lo r, poły * k p ie rw o tn y  i p iękność 
Tnlodzicircza. OJn.ru ia  ich żyw otność, siłe  i 
dz ie lność poro*.tu .Spełza łupież w  k ró tk im  
Ciwoe. Tesitw  p r tp .in u  n iem a jacy rów nego  
soliie . W ydaje  z ip ic h  w yk w in tn y  i d e lik a tn y . 
W ystrzegać się pi *1 robień  i naśladow nic tw a.

‘Jk d n a  I 'U tk i.k czk \ w y s ta r c z a ” zdaniem 
u idu osub, których włns siwy odzyskał) kolor 
m.i u riiny, pj|„, których łysina po kry Pa się 
’.VK'se:n p<, ubyciu jednej butelki. Nic jestto 

cile farłia do w łosow.

. tilu ykti : g2. na Hulwarztt Sebastopol ,klm w 
j e d y n i e  i w ,No\vym Jorkikil,

Skład we .Lwowie w aptekach .pp. K: 
tlascha, \Y«wl'>śkiego i w głuwnyćłŁ 

' ’ ■ 5:-;ś
Siwko I
initga/.yiia'-!] ■.cifiun.

,. ̂  v>- - cWm -i,-'- r....
\Jbiktu- ó;. *.».x3K*S4S»*

Ces. król, uprzyw. galic. akcyjny I

B A N K  H I P O T E C Z N  Y
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

we Lwowie 1793 a
i przez filie

w Krakowie, C z e f u i owcach i Tarnopola

sygnały kasowe
płatne O 20 dni po wypowiedzeniu

*"l.............................. 50 „  „

ĄttL ■. , .  »> „  ..
Lwów, 1. kwi.iiiia 1887.

X D 3 r r e 3 s c j a -(Przedruk nie będ/.iu pł.u nny).

. V € >  l t O O O O I

I j l  Z powodu słabości właściciela jest zaraz albo od 1. stycznia 1888

Ces. M  uprzywil. mLwowsko - Gzemiowi ecko - Jassta.
L. 27.964 V. 1887.

S p r z e d a ż  m a te r ia łó w .
Za ofertami je s t  do nabycia; 1818

12.000 cetnarow  m etrycznych zużytych szyn żelaznych,
400 n n » » stalowych,
623 „ B starego żelaziwa i stali (z tego 2.419 cetn. w Rumunji),
163 cetnarów  metrycznych rozmaitych metali (z tego 7.49 eetnarów w Rumunji).

Ś
Oferty należycie osteplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem : „Oferta 

ria kupno zużytych m ateria łów “ należy w nieść najpóźniej do 1 6 . listopada  
r. I». godziny 11. przed południem  dla szlaków austrjackicli u zarządu 
głównego w Wiedniu (Elisabethstras.se 9), zaś dla lum uńsk ich  u komitetu zarzą
dzającego w Bukareszcie (Strada Gloriei 7) a równocześnie uiścić przy kasie jednego 
z wyż wymienionych miejsc, wadjum w wysokości o 0/,, kwoty kupnej.

Bliższe w arunki sprzedaży i licytacyjne, jak  również szczegółowe wykazy 
wystawionych na spizedaż materjałów, mogą być przejrzane w zarządach materjałów 
w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie i Jassach , lub też za uiszczeniem pocztowego 
przesłane na  wskazane miejsce.

W ie d e ń , w listopadzie 1887.

Rada zawiadowcza.

1805

PREPARATY X *  WETERYNARYJNI Tl
{

odszciególniono. medalami loadjńskiem i, paryskiemi, wiedeńskiemi, monachijskiemi i haraburtkiemi. 
Dyplom honorowy wystawy krajowei roluiczo-iirzernysłowej w C/.erniowcach 1886. —  Dyplom 1 wystawy 
premiowanej psów w Wiedniu 1885 — 1886, — speejalne uznanie VI. sekcji (dla chowu koni) 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Wiedniu 1876 i 1S85. — Uznanie międzynarodowego Jt.ckey- 
Clubu w Baden-Baden, austrjackiego Jockey-C i11*311 w Wiedniu, oraz węgierskiego Jockey-Ciubu

w Budapeszcie.

K w i z d y  c .  I r .  n p r z .  I ł ł y »  rcslytucyjny ;W oda do niyeia dla koni) dla wzmocnienia przed i przywrócenia 
sił po wielkich zmęczeniach, wywichnięciach, zesztywnieniach żył i inuskuiów i t. d. i t. d. 1 flaszka 140.

Kwlzdy c. k. konoesjoii. fiorneuhnriaki iyos*ek pożywezy dla bydła, koni, bydła iog»te&° 
i owiec; tenże używa się zo skutkiem, według wieloletniego doświadt.ztnia przy braku ochoty do jedzenia 
zakrwawieniu mleka, poprawie mleka i t. d.

Kwizdy Woda do ócz dla zwieirząt dom°' 
wych. Cena flaszki 80 et.

K w l z d y  B l i s t e r .  na ostre natarcia. Cena słoika 3 zł.
Kwizdy Pronzek desiiifckcyjny na odwonienie 

stajen, Pakiet pół kl. 15 et., skrzyneczka z 1U kil.
.■ , z#  2'4ti.
Ryizdy illąść na gruczoły i wjnuouA.

Słoik 1 zł.
’Kw&tl)‘ Olejek na liszaje i strupy u psów-

Elaśzka I zł. 50 ct. .
Kwizdy Tynktnra żółciowa ilJa 1 koni. 1'bt- 

szka zł; 1’50.
Ił wizily kapsułki żelatyn i»wrc przeciw >'<*'
> - liii b  u u l  u psów. Pudełko' zł. 1.

Kw izdy J*roszck leczniczy dla drobiu !’ > •
kiet 50 ct.

Kwizdy Kit na kopyta, sztnc/.ny róg kopytowy.
L aseczka 8 ■ c t.

Kwizay Vasclina na kruche i łam iące sic kopyta.
Puszka 1 zł s !  ct.

Kwizdy Proszek na p«jkajs|cc kopyta.
Flaszka 70 ct.

Kwiz<ly Pigułki dla psów. Pudełko 1 zł.
Kwizdy Proszek na racice. Flakon 70 ct.

Prawdziwy do nabycia we L W O W IF

Kwizdy Pigułki przeciw kolkom » ^ “L1 by." 
„  . dła rogatego. Puszka 1 zł. ÓO d t, kartonik 0_ U
K w i z d j -  P o k a r m  w z u i a c i i i a j a c y  _ lf , |? f e # n i

i bydła, W skrzyneczkach" po « 1 ” •> l 1'
" kiecik 30 ct. . .■*.-. . ,j

K w izdy  l ła ś ć .n u  p u rclij u1 kom ęv y ■- eya ]

K w iz d y ko l e j e k  p r z e c iw  ro b a* * o m  w itMzawli
. u 'psów; Cena flaszki zł., 1-S>ń; '

K w i z d y  P j l i i s i c ,  pigułki rozj4';sj‘M»Jił fifi d-.a koni,., p „ r 1 
szka blaszana 2 ;zJ- . , o ■■

K w i z d y  Ś r o d e k  p r z e  c l e  **. b  n e f c  i i o w i c i - .  

la k  >0 ct. _  , „ i e r o i r a e i , . , .
przy-K w izd y  PrpsV.ek 4,1,1 zf  | . J l,Ja j

spieszenia  tucżiłosci. f u l  ct zL 1.2t> t (iłi , t
K w iz d y  M y d ło  d e  m y c i a  pizeeiw chorobo,.d y  M y«M w  u ” , eiiorobuni za-

skornym u zv. lei ą jc h , puszlia 00 ct.,
i 1 zł. 09 ct.

K w i z d y  l i a l s a m  m *’ r a n y  dla koni i bydła. 
F laszka zł. 1.2o.

K w i z d y  P i g u ł k i  p r z .  , t i w  r o b a k o m  u  k o n i .
Puszkablasz. JA.bO ., karton (iU ct 

K w i z d y  ą l l a t t e n t «  l -  .sro,lek do wygubienia szczu
rów i uyszy)- Laseczka 5o et. "

H u r to w n ie  i częściow o u pp. a p t e k a r z y :  Piotra M ik o la s ć b a ,  J. K. K rz y ż a n o w s k ie g o ,J . Wiewiórskicgn.

Hurtownie w baudlacli m aterjałów aptecznych p p .: F . H anke, l  Ulibuer i J . Spiitli.
Prawdziwy do nabycia w KKA».cYvJ

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. M arkiewicza, 1.. Iładlera, ikt. Iłedy ka; Siedleckiego, J. Sobieraj-
skiego, K rnesta Stockmara, J . TrauezyńskiegO) lv0 ‘ ' ‘Gniewskiego.

Hurtownie w handlaeli materjałów aptecznych p p . : M. Jaw ornickie#0! ‘ S‘i Ldw, K rautlera i J . W iszniewskiego.
Dalej częściowo w apteka-h i hurtownie w handlach ^P ^Jjnyeli w następująeycli miastach <z y  t u  e j  t t  v  ł ł  a g  L e  n u t ,  i i  *. I H I t  I v > t 1 1 1 c  i t  u t t u t A . . -  . ,  ( / i  J  c i i  ł  * ■

Baranów, Bełz, R iała, BóbrKa, Bochnia, Bolechów, Borysław, s*czow\ brzesko, Brody, Brzeżany. iuczacz,
Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina. Drohobycz, Dynów, G liniany, °g'o.w ttiudek, Horodinka, H usiatyn, Jarosław ,
Jasło , Jeziorzany, Kołomyja, Kossów, J>rośno, K r z e s z o w i c e ,  k u ty , ezajsk, Lopatyu, Mielec, M ikuPńce, Milówka,
Myślenice, Nadworna, Niemirów, Nisku, Nowy Sąc;, Obertyn, ł Uowięcim, Podgórze, 1’odhajee, Podwoło-
uzyska, Przem yśl, Przem yślany. Przeworsn, Radomyśl, Radymno, atonaty,^ j>0zcjdpi Kożniatow, llozv adów, Rzeszów, 

a, Sam Dor, Sanok, Sędziszów, Skala, Skała), akoii , jrokaY Stanisławów, Starem iasto, Stryj, Tarnopol,
IT ln n A  nr W  ( ł f l ł ź  W7 i r. 1 \ .. r. I... I ł ł :  1 .. : .... AA/ f lI ll lC Z ł YV OJ U li  O W y  n R in n !  n 7  n l r l i o ł i r i i  ' /  ;  I n C 7 9 '/  V Iłl

Sądowa W isznia, u .u .u u ., —— ^, tjto.i6is.uYY, tmna*) ob-.-- Wni *i' 1 k'ł ftip f l ,ovv) ~~j*7
Tarnów, Ubnów. Ulanów Wąręż, W ieliczka, W iśnicz, WoJuluz! >v JJnl‘Ow, Zabłocie, Z akliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, 
Zborów, Złoczów, Żm igród, Żółkiew, Ż irawno, Żywiec.

Skład główny dla Galicji w aptece pana Piotra Mikolascha we Lwowie.
Celem uniknięcia omyłek, uprasza się P- T. Publiczność żąaać przy zakupnie wyraźnie Kwizdy prepa 

ratów i baczyć na j>owyżs74ą markę ochronne.

Skład główny: Apteka cyrkularna w  Korneuburgu Franciszka Jana Kwizdy,
c. k. nustr. i król. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych.

M r j t a  m
Z 6 morgami ornej ziemi (z elnnielarnią i mieszkaniem z ogródkiem) 
do sprzedania, zamiany na jakąś wTasność, albo wydzierżawienia.
Inwentarz sam fabryczny wynosi około 20.000 zł. Stosunki bardzo 
korzystne. Bliższa wiadomość u f i r m y  p r o t o k o ł o w a n e j  

Babice nad Sanem przez Przemyśl.

1830 Z a rzą d  F a b r y k i

ił Q O O O O O l € H K > € K >

Ksioą^mia H. ALTENBERGA we Lwowie
ogłasza z dniem 1-go Listopada nową subskrypcję na

3 )„ M O H O R T A ’
rapsod rycersKi W, Pola. z illustracjarai J. Kossaka*
Dzieło to ozdobione 6-ciu wielkiemi kartonami i IS-tu rysunkami
w tekście, nabywać można w siedmiu zeszytach po 1 zł. 30 ct.
w odstępach czterotygodniowych.— Na żadanie rozseła się prospekt 

w  1850

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Ontnlu iiiclsliii i i i  i  fańtucny do Mm
100, l i i i  i Igo  ptnir. szerokie, jakości znakomitej, dostarcza po ce n a c h  

oryginalnych fabrycznych.

Skład jeneralny dla Austro-Węgier H. Lohr i Syn w Saaz.
Kozsjłka w 5 kilowych pakietach, a to sztuki po 40 metrów.

Próbki w miniaturowych wańtuchach na żadanie.

:

Szweclaeła Piwiarnia
K X S

il
1 KfiSl

w Hotelu Francuskim
we Lwowie, Plac Mariacki

p o le c a :  isbg  ̂ |

N ajlepsze PIW O  D w orsk ie  '
(Feinstes Rchwechater Eof Tafel Mir).

" W I N  . A .

w najlepszych gatunkaeli z pierwszorzędnych piwnic. 
AYyśmienita K u ch n ia  P olsk a . Ceny m ierne.

O
r

y
Lokal Reslaurattyjny został z dniem dzisie'szvm całkiem

odnowiony.

^ < 5  M A  B Ó L U
I Ł ”  k to  u i w a  T

^ ^ i X i r u ,  P u d r u  i  Pasty d o  2 » ę b o w

WIEREBNYCH 0:0:BFNEDYKTYN0W in  z. -  ort Ti T A /ii: v ■UDuctwa w SUULAC (Uironde) 
D o m  K A G U E L O N N E ,  P r z e o r

2 M E D A L E  Z Ł O T E  : 
w B ru x e lli  1880 r. i w  L on d y n  i u 1883 r.

N A JW Y Ż S Z E  N A G R O D Y

WYNALEZIONY 1 0 ^ 0  przez P rze o ra  
w  roku I  O r O  PIOTRA BOURSAflO

« C odzienne użycie k ilk u  
k ro p li Eiixiru  do Z jbów  Ojców ,
Bcllódyktynow rozpuszćzunycn  /

1 w pół szk lan k i wody żap ó W eg a ł 
. i lęczy p fó ch h ren iczęb o w ;k tó ieJ 

b ie li i w zm acnia ja k  rów n ież! 
odśw ieża i u tw ierd za  dziąsła* 
w ybOrńie.

« O ddajem y p raw dziw ą u słu 
g ę  naszym  czy teln ikom  zw raca jąc  ich  nvag? 
n a  ton  s ta ro ż y tn y  i u ży teczn y  p re p a ra t naj
lepszy ze irndlców leczących i  jedyn ie  zapobk' 
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Domzaioiowi w 1807 r. O T A I  IL II  3, ul. Hutinerie. <> 

A G E N T  G Ł Ó W N Y : O t u U I P I  BORDEAUX
) się w

ko lasch a  W cw iórsk icgo , K rzyżanow skiego , 
B lum enfo lda i w  sk łaaz ie  p erfum  P .  J g .  J a h l a ; w K rakow ie  w  ap te k ac h  P P . R e d y k a , 
W iszniew skiego, T rauezyńsk iegO  i S ied leck iego , i w  m ag azy n ie  p erfum  P .  D o n n irg

A\ liSka

Drobne ogłoszenia.
D on i e s i e n i a  ro zmai te .

po l 1/, centa od wyrazu.
Rutynowanj E k s p e d y t o r - t e l e g r a -  

f l s t a  z kaucją poszukuje umieszcze
nia. A dres: Adm inistracja „Dzień Polsk.”

Za  p r z e s ł a n i e m  5 0  c t .  w  m a r 
k a c h  udzielam porady prawnej we 

wszelkich wypadkach sądowych, Alianso
wych lub politycznych. L isty  pod adresą: 
Dr. Adolf w Raoczu, koło Stanisławowa.

I D i l e t y  w izy tow e, z a p ro sz e n ia , d y p lo m y , 
—1 p la n y , e ty k ie ty  k u p ie c k ie  i  t. p. w y
k o n u je  po n isk ic h  c e u a c h  Z a k ła d  a r ty -  
s ty c z n o - li to g ra h e z n y  Antoniego P rz y s z 'a k a  
w e Lwowie, p rz y  u licy  K o p e rn ik a  1. 9.

D oszukuje się »' ioby zdolnej
L w robotach kobiecych ■ w 
gotowaniu. Bliższa w iadom ość nlioa 
Pańska 1. 7, I .  piętro.

Kl a c z  g n i a t l a  15‘'a m 'aryze  stadniny 
iiad rw ieck i', od Elbedaki D eiaville, 

12 lat, dobra pod wierzch, dla stadniny 
cenna do uibycia. Bliższa wiadomość 
u portjera komendy jenerahicj. 446

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4  9  9  p o k o j e  z p rz y n a le ż n o -
9 O ,  M  ś c ia m i, p o k u j e  k a v a -

l e r s k l c ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jorowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd iealności Em ila BertemiliaDa 
B rajera, Kazimierzowska 37. 43‘

W ; d » w c »  i  r e d a k t o r  u d p o w i e a z i a l n y : J ń « e f  L a f k o w n i c k i . P ap ia r g febrykł M erhw k ią j % Drukami «Dziennika Polskiego* pod utrzgdem J a p a M i 11 i g a.


